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PolsKa Szlach ta  Z a g r o d o w a
Zagadnienie szlachty zagrodo

wej na ziemiach wschodnich  
"Rzeczypospolitej wywodzącej 
swój historyczny rodowód z 
dawnych załóg rycerskich speł
niających straż ma wschodzie 
Rzeczypospolitej nabrało spec
jalnego znaczenia w chwili, kie
dy obca agitacja i nastawienia 
mentalności ludności miejscowej 
sięgające do wzorów z czasów 
zaborczych zaczęły poważnie za
grażać ścisłemu związaniu tych  
ziem z pozostałymi regionami 
państwa polskiego.

Zwłaszcza, że aspekt podcho
dzenia do tego zagadnienia nie z 
punktu widzenia stanowości, co 
byłoby już w  dzisiejszych cza
sach co najmniej nie poważne, a 
z punktu widzenia historycznego 
reaktywowania choć części tych  
uzdolnień i gotowości dziesiąt
ków  tysięcy tych, z których 
Rzeczpospolita mogłaby w ten 
sam sposób- korzystać obecnie 
jak korzystała dla dobra całego 
państwa w czasach przed i po-, 
rozbiorowych, staje się jedynie 
realnym do rozpoczęcia akcji 
reaktywowania tu polskości.

I k iedy powstają już związki 
szlachty zagrodowej w innych  
dzielnicach ziem wschodnich, 
baczną uwagę należy zwrócić na 
te właśnie dziesiątki tysięcy pol
skiej szlachty zagrodowej, która 
mieszkając w specjalnych warun
kach topograficznych uległa z e- 
w  n ę t r z n i e przeobrażeniom, 
które wprowadzając w błąd swą 
fatalną rzeczywistością jednych, 
entuzjazmując drugich realnymi 
możliwościami, co dzięki w łożo
nemu kapitałowi dobrej woli m o
gą wydać znakomite rezultaty na 
odcinku pracy państwowej.

Olbrzymi szlak zaścianków, 
wsi i futorów szlacheckich od 
W ysokiego Litewskiego, po
przez Prużanę, Kobryń, D rohi
czyn, Pińsk, Dawidgródek i R e
wel, to jedna barwna opowieść o 
zwycięstwie, załamaniach, prze- 
trzymaniach i wzajemnym zbra
taniu w  walce z nienawistną M o
skwą, znakomicie zanisana karta 
psychologicznych spostrzeżeń, to 
ta właśnie historia czasów poroz- 
biorowych i powstaniowych, kie
dy wróg zbrojną siłą łamał cha
raktery, k iedy knut żandarma 
i intryga prawosławnego popa

sięgały po rząd dusz, kiedy spe
cjalnymi ustawami gnębiono 
wrogów „obrusienia"", polskiego  
chłopa i schłopiałego szlachcica, 
który chodząc do kościoła w  
siermiędze i łapciach, nigdy nie 
wyrzucił z serca znaku Orła Bia
łego czy też Obrazu Matki B o
skiej Ostrobramskiej.

I chociaż mu na gwałt kazano 
w kącie chaty czy dworku zawie
sić ikonę „Kazanskoj Bożej M a- 
tieri’1 chociaż dzieci urodzone z 
małżeństw wyznaniowo miesza
nych wpisywano do prawosław
nych ksiąg metrykalnych, cho
ciaż katolikom zabroniono kupo
wać ziemię i na każdym kroku 
szykanowano zaszczytnym w iel
ce, ale tym  nie mniej dającym a- 
sumpt do prześladowania mia
nem „niebłagonadiożnyj", to jed
nak w  swych uczuciach prze
trwali częstokroć wierni, ba na
wet bohaterscy.

D użą rolę w spotykanej tu róż
norodności wyznaniowej wśród

szlachty zagrodowej odegrały re
giony błót i komunikacji. Tam  
gdzie dostęp łatwiejszy, gdzie 
większa penetracja dworów i 
księży katolickich,, tam wytrwali 
w wierze ojców i dziadów.

Tam gdzie mistrzowska ręka 
na mapie wyznaczyła 'gęstą sieć 
cerkiewek prawosławnych, gdzie 
mongolsko - bizantyjska kultura 
„batiuszków" stawała się for- 
pocztą dla zjednania carowi, gło
wie cerkwi prawosławnej w  R o
sji, nowych „poddanych" i „wier 
nych",, tam proces wynarodowie
nia pozornie wydaje się większy.

A le i tu wystarczył jeden m o
ment zaledwie, żeby i ci katolicy 
i nawet niektórzy ci prawosławni 
Szczerbowie, Januszkiewicze, Ka 
czanowscy, Lemieszewscy, W y -  
lazcy, Szołomiccy, Karpowicze,, 
Karzaułowicze i H usseyn - Be- 
yowie witali z gorącym entuzjaz
mem polskiego żołnierza, żeby 
chwytając za ukryty w stodole 
karabin poszli za polskim woj-

„Chłopska krew kapr. Serafina nie poszła na marne"
P. premier na uroczystościach w Dzikowcu

fiary życia dla Polski niech będą 
świadectwem wysokich cnót chłopa 
polskiego.

Po odsłonięciu pom nika .przedsta
wiciel K O P-u mjr. Z grzebnicki wrę. 
czył o jcu  ś. p. Serafina n ad an y  zm ar
łem u kapralow i przez P. P rezydenta 
Rzplitej Z ło ty  Krzyż Zasługi. Z  kolei 
p. prem ier dókorow ał Z łotym i K rzy
żami Zasługi, rodziców  ś. p. Serafina, 
Józefa i W iktorię, ,ks. dziekana Pa. 
rysza, ks. proboszcza W ojty łę, a na
stępnie Srebrnym i i B rązow ym i K rzy
żami w ójta i sołtysa, kierow niczkę 
szkoły i nauczyciela oraz w ybitn iej
szych przedstaw icieli miejscowej lu d 
ności w iejskiej.

Przy  te j sposobności w ójt zaw iado
m ił p . p rem iera  o uchw ale gminy na
dania panu  prem ierow i obyw atelstw a 
honorow ego, prosząc o przyjęcie te
go ty tu łu .

U roczystość zakończyła się w znie
sieniem  ok rzyku  n a  cześć P. P rezy
denta Rzplitej, M arszałka Śmigłego- 
R ydza, prem iera gen. Składkow śkie- 
go, po czym orkiestra odegrała H ym n 
N aro d o w y  i „Pierwszą B rygadę”.

Po defiladzie przedstaw iciel KOP-u 
w ręczył ojcu ś. p. Serafina podarunek  
pieniężny w  sum ie 1.000 zł., zebrany 
w śród oficerów  i podoficerów  K OP-u, 
a p . prem ier zaw iadom ił Józefa Se
rafina, że o trzym a od niego w darze 
m ocnego, zdrow ego konia oraz m łoc
karnię.

W  rodzinnej wsi ś. p. Stani-sława Se
rafina, kap ra la  K O P-u, k tó ry  pad ł w 
M arcinkańcach na pograniczu polsko, 
litewskim w dn. 11 marca r. b . odby 
ła się w ubiegłą niedzielę uroczystość 
pośw ięcenia pom nika  ku  jego czci.

W  uroczystości .tej w ziął udział p. 
prem ier gen. Sław oj-Składkow ski, k tó 
ry p rzyby ł do D zikow ca w tow arzy
stwie w ojew ody lw ow skiego d r  Biły- 
■ka.

Po w ysłuchaniu M szy Sw. .p. p re 
mier udał się w śród szpalerów  orga
nizacyj społecznych i b. w ojskow ych 
przed pom nik, ustaw iony w otoczę, 
niu brzóz, na w zniesieniu po  środku 
placu m iędzy kościołem  i domem za
rządu  gminnego. Tu prem ier Skład- 
kowski w ygłosił przem ów ienie w k tó 
rym podkreślił:

„Opatrzność Boża sprawiła, iż śmierć 
ofiarna młodego żołnierza K. O. P. 
nie poszła na marne, lecz przyczyniła 
się do pogodzenia dwu sąsiedzkich 
krain — Polski i Litwy.

Krew chłopska kaprala Serafina, 
która cud ten sprawiła, piękna była 
i szlachetna.

Słuszną jest więc rzeczą, że pom
nik kaprala Serafina staje tu w D zi
kowcu, nieopodal zagrody chłopskiej, 
w której ujrzał światło dzienne.

Pomnik ten wzniesiony na cześć bo
haterskiego syna chłopskiego, odzna
czenia nadane rodzinie i tym, którzy 
wznosili jego ducha do gotowości o-

skiem, aby raz jeszcze dokumen
tować potrzebę swojej obecności 
na -tej -ziemi i

Dzisiaj tłumaczą swą przyna
leżność do narzuconego im pra
wosławia li tylko biernością akcji 
księży katolickich i tą konieczno
ścią zainicjowania pierwszego 
kroku, któryby przykładową ak
cją głębokiego zrozumienia cza
sów minionych jasno zadoku
mentował, że ta akcja rewindy
kacyjna jest aktem nie narzuco
nej woli odradzającej się tu pol
skości, a zwykłą formą odebra
nia zagrabionej własności.

Zagadnienie polskiej' szlachty 
zagrodowej, która w 80% znaj
duje się częstokroć w takich sa
mych warunkach materialnych 
co tutejszy chłop, to właściwe 
dopełnienie istotnego związania 
Polesia z rewidynkowaną tu pol
skością, to zagadnienie podania 
bratniej dłoni kilkudziesięciu ty 
siącom autochtonów polskich, 
zżytych z miejscową ludnością 
wspólnotą języka, tradycją oby
czajów i przystosowania się do 
zrozumienia takiego życia na P o
lesiu jakim ono jest w rzeczywi
stości.

I te pow ody właśnie każą nam 
czujnie baczyć, aby krew i 
myśl polska chociaż czasami 
zniekształcona, ale zawsze .pol
ska, reprezentowana na Polesiu  
przez szlachtę zagrodową była 
skierowaną na właściwe tory 
uaktywnienia istniejącej a nie
wykorzystanej dotychczas ener
gii.

Tym  niemniej nie trzeba się 
łudzić, że akcja ta nie napotka na 
pewne trudności. Chwilowo.

Bo M oskal i obca agentura u- 
mieli zagrabiać dusze i w ykole
jać spauperyzowanych. Bo zo
stawiając tej ogromnej masie za
miast zdobyczy materialnych ja
kieś paradoksalne „przywileje" 
w rodzaju nieskazywania na karę 
chłosty i stosowania ulg wojsko
wych, wzbudzili uczucie „wyż
szości" wprowadzając tym sa
mym tak mile widziany przez 
popa i żandarma antagonizm  
m iedzy chłopstwem a szlachtą — 
między „tutejszymi" a Polakami.

A  m yśm y dotychczas nic nie 
uczynili, aby tej smutnej rzeczy
w istości spojrzeć prosto w  oczy!
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C zarne zaczynają i rem isują.

O dpowiedzi redakcji: „Es-K a” . — 
Polski Zw iązek Szachow y, W arszawa, 
K rólew ska 23. U rządzenie takiego tu r. 
n ieju  jest dopuszczalne, o ile turniej 
jest publiczny, w ym agane jest pozw ole
nie w ładz. W  ram ach (klubu pozw ole
nie jest zbędne. R ozw iązanie dobre .

PARTIA
K u r t  R i c h t e r — 

b  o w
B i  g  o  1 u-

Z  tu rn ieju  o m istrzostw o Niemiec:
1. e2—e4 c7—c5.
2. Sgl—f3 Sb8—c6.
3. d2—d4 c5 x d 4 .
4. Sf3Xd4 Sg8-f6.
5. S b l—c 3 -----------
G ryw ane tu  często Sc6 i Gd3 wzm a

cnia n iepotrzebnie centrow ą pozycję 
czarnych.

5  . ------------ d 7 - d 6 .
6. G c l— g 5 -----------
M odne posunięcie, uniem ożliw iające 

w arian t 6. g6.
6  . ----------- GcS—d7.
7. Gg5xf6 ,g7xf6.
8. Sd4—f5 H d8—a5.
9. G f l—d3 e7—e6.

10. Sf5—d3 Sc6—e5.
1-1. 0 - 0  h 7 - h 5 .
12. K g l—h l W a8—c8.
13. f2—£4 Se5—g4.
O fiara p iona, 'której celem jest uzy

skanie ataku.
14. Se3X g4 h5Xig4.
15. H d l X:g4 G f8—h6.
Z  zam iarem  grać Ke7 i Wcg8.
16. W a l—el K e 8 -e 7 .
17. e4—e5! — -------
B iałe nie mogą -czekać n a  atak  czar

nych i usiłują same zdobyć  inicjatywę.
17. — -— — d 6 x e 5 .
18. f4X e5 f<5—f5.
19. H g 4 - h 4 +  Ke7—f8.
20. W f l—f 3 ? -----------
B łąd , lepsze by ło  H d4. N ie m ożna 

b y ło  natom iast grać G f5? w nadziei na 
ef, e6 z atakiem, w obec „w trąconego” 
posunięcia Gg7.

20 . ----------- H a5—c5!
21. Gd3xf5? e6xf5.
22. e5—e6 G d 7 x e 6 .
23. W e lx e 6  G h 6 -g 7 .
24. H h4—el f7 x e6 .
25. H e lX e 6  W h 8 -h 5 .
26. Sc3—e 4 ------------
Jeżeli Hg6, to  H e5 i na h3, f4!
26 . ----------- W c8—d 8 !
27. W f3—f l  H c 5 -e 5  

i białe się poddały .

CIEKAW OSTKI ZE ŚW IA TA

D waj Szkoci grają w szachy. W  
pewnej chwili .jeden z nich mówi:

— D ziś jest dzień m oich u rodzin!
— Świetnie, pow iada drugi: dam ci 

prezent.
—  ? ?
— W  następnej partii dostaniesz 

znow u białe!

Oczywiste  z a k ła m a n ia
(n) Polska nie należy  do krajów  

praw idłow o i należycie zagospodaro 
w anych. N ie posiada nadm iaru  kapita
łu  ani zapasów  podstaw ow ych surow 
ców. Jest to  sytuacja, k tó ra  w ynikła 
nie ty lko  z naturalnego  położenia 
naszego kraju , z łożyło  się rów nież na 
tę sytuację wiele przyczyn i długi o- 
kres h istoryczny, w którym  nie mieliś
m y w łasnego państw a.

Po wielkiej w ojnie nie otrzym a
liśm y żadnych odszkodow ań i od b u 
dow yw ać m usieliśm y zniszczenia na 
naszych ziemiach w łasną pracą i w ła
snym i silami w yrów nyw ać ogrom ne 
straty. W ielki też wiek rozkw itu gospo
darczego i cyw ilizacyjnego w całej 
E uropie, w iek XIX., w którym  n aród  
nasz nie m iał w łasnego państw a został 
dla gospodarki i postępu w Polsce stra
cony, pow odując naszą niższość go
spodarczą w stosunku do innych.

W szystko to  na pew no nie może być 
odrob ione od razu, ale musi być o d ro 
b ione szybko. Jednocześnie sytuacja 
ta  nie pow inna być w żadnym  w ypad 
ku  pow odem  pesym izm u, załam yw a
nia rąk i rezygnacji, lecz w prost od 
w rotnie musi ona stać się punktem  
wyjścia dla w ysiłków  szczególnie ener. 
gicznych i system atycznych. Tym  w ię
cej, że zdobyw szy w łasne państw o, 
posiedliśm y najw ażniejszy w arunek i 
podstaw ę sam odzielnej twórczości.

Z adania są tak  wielkie i tak w ielo
stronne, że ab y  je rozw iązać, trzeba 
wielkiego i pow szechnego w szystkich 
w ysiłku. W ysiłku św iadom ego, zdy 
scyplinowanego, i ciągłego. T rzeba go 
rozłożyć na m iliony m ózgów  i mięśni.

W ydaje się rzeczą natu ralną, by  
przew odnictw o w tym  wielkim marszu 
w zięła na siebie inteligencja polska, 
w szczególności m łoda inteligencja po l
ska, posiadająca niew ątpliw ie siłę roz
machu, ambicję tw órczą, zapał tw orze
nia rzeczy wielkich, im ponujących. M u
simy w ten zapał i zdolność rozm achu 
w ierzyć, bo  m ów ią o nich w szystkie 
wiece m łodzieży inteligenckiej, zw łasz
cza uniw ersyteckiej, mówi o- nich jej 
prasa i rozlicznych zjazdów  rezolucje. 
S łyszym y ciągle o konieczności zryw u 
i przełom u narodow ego, k tó ry  ma prze
tw orzyć polską rzeczyw istość — oczy
wiście na lepszą, piękniejszą, szczęśliw
szą. W szyscy zaś wiemy, że przetw arza 
się rzeczyw istość nie słowem, nie rezo. 
lucją, nie artykułem , lecz czynem i to 
czynem w ytrw ałym  i planow ym .

Kto by  w edle tych rezolucyj, artyku 
łów  i m ów  chciał urob ić  sobie zdanie 
o stanow isku polskiej m łodej in teli
gencji, m usiałby dojść do przekona
nia, że w szystko rwie się do pracy, do 
ofiar, do w ysiłku, ty lko  ktoś tarasuje 
drogę.

A  oto spójrzm y na cyfry.
N a ogólną liczbę 669 tys. pracow ni

ków  um ysłow ych czynnych zaw odo
wo w Polsce, w w ojew ództw ach cen
tralnych i zachodnich skupia się aż 
67% , czyli 447 tys. W  czterech zaś w o
jew ództw ach w schodnich jest ich 
mniej, niż w jednym  w ojew ództw ie p o 
znańskim .

O to  drugi p rzyk ład :
W  r. 1935 m ieliśm y około  12.500 le

karzy, co w ynosi 3,7 lekarzy  na  10.000 
m ieszkańców  lub  2.600 m. na 1 leka
rza. W  A ustrii w skaźnik ten już w r. 
1928 by ł czterokrotnie wyższy, a w 
Estonii, Łotwie i Belgii dw a razy  w yż
szy w r. 1929. W  Polsce 1 lekarz p rzy 
pada na  31 km 2 pow ierzchni kraju . O d 
tych przeciętnych odbiega w  dodatku  
ogrom nie rozm ieszczenie lekarzy.

O koło  6000 lekarzy znajdu je  się w  10 
w iększych miastach Polski z ludnością 
około 1110  kraju  całego. Czyli że na 
resztę Państw a w ypadnie stosunek nie 
całych 2 lekarzy na 10.000 m ieszkań
ców, no i na 1 lekarza p rzypadnie  już 
z górą 50 km 2 pow ierzchni. D la 
w schodnich w ojew ództw  stosunek ten 
w ypadnie jeszcze znacznie gorzej.

Byliśm y n iedaw no św iadkam i u- 
chw alania przez Sejm i Senat ustaw y o 
w ykonyw aniu  prak tyk i lekarskiej i n a 
kazującej m łodym  lekarzom  odbycie 
stażu 2-letniego na wsi. Z daw ałoby  
się ustaw a zupełnie pow yżej p rzy to 
czonym i cyframi uzasadniona, z pu n k 
tu  w idzenia zdrow ia pow szechnego, a 
zwłaszcza szerokich mas ludow ych 
konieczna.

Jakżeż uzasadniał ją  p. wicemin. 
d r P iestrzyński?

„Innego wyjścia doraźnego nie ma, 
chyba sprow adzenie lekarzy  ze świata. 
Skoro  pow iedzieliśm y, że należy p o d 
nieść zdrow otność na wsi, to obow iąz
kiem naszym  b y ło  znalezienie jakiegoś 
w yjścia tym czasowego. Jest to kwestia 
paląca. Znaleźliśm y się w obliczu dy 
lem atu: albo  zatrzym ać całą pracę na 
wsi i w miasteczkach, albo  dać lekarzy 
do tej pracy. Stan faktyczny jest tak i: 
dzisiaj 253 posady  są do objęcia na 
prow incji, k tóre czekają na lekarzy  i 
których' nie ma kim obsadzić, a to 
jest dopiero  początek pracy...

M usieliśm y przejść do porządku 
dziennego nad  skrupułam i w stosunku 
do ograniczenia pewnej sw obody  p o 
ruszania się w terenie dla m łodego le 
karza i zdecydow aliśm y się na tę u- 
staw e?".

Co to  znaczy? C zy nie słyszym y o 
lekarzach m łodych, narzekających na 
ciężkie życie i m arne w arunki w w iel
kich m iastach? C zy nie słyszym y o 
beznadziejnej sytuacji m aterialnej m ło
dych lekarzy po szpitalach? W iem y, 
że są — i że w ielkiego m iasta opuścić 
nie chcą, choć na ich w iedzę, troskę i 
zdolność czekają setki tysięcy po trze
bujących pom ocy lekarskiej w Polsce.

Co więcej. U staw ę cytow aną n iek tó
re pisma, pieczętujące się szczególną 
dbałością -o zdrow y i wielki naród, 
— nazw ały  „zsyłką lekarzy  na p row in
cję”.

C óż za dziw actwo, co- za zakłam a
nie! O to się k rzyczy o upośledzeniu  
wsi, o konieczności podniesienia zd ro 
wia ludności, o kulturę  dla wsi, głosi 
się o bezrobociu  i b raku  perspektyw y 
dla m łodzieży, m łodej inteligencji w 
szczególności — a jednocześnie brak  
kandydatów  na czekające posady i na
zyw anie „zsyłką” obow iązku dw ulet
niej pracy zaw odow ej na  prow incji. 
C zy tędy  prow adzi droga do u n aro 
dow ienia zaw odów , do unarodow ienia  
ziem w schodnich, do w yelim inow ania 
czynników  obco-narodow ych?

Z apraw dę — pom ylenie pojęć, zła 
w ola i w ypaczenie idei w ychow aw 
czych m uszą być bardzo  głębokie, gdy 
się m ożna spotkać z tak  n ienatu ra lny
mi zjawiskami, m anifestow anym i przez 
starszych w ychow aw ców . Jakież w iel
kie musi być to  zakłam anie, gdy  przy  
nazw aniu służby społecznej i to na tak 
w ażnym  odcinku — „zsyłką” nie b u 
dzi się w tych ludziach i partiach — 
w styd!

Kronika parlamentarna
Sesja sejm ow a jest już ukończona, 

jeśli nie form alnie—dotychczas nie ma 
jeszcze dekretu  Pana Prezydenta Rze
c z p o sp o lite j zam ykającego sesję n ad 
zw yczajną parlam entu ,—to w każdym  
razie faktycznie.

O statnim  etapem prac by ło  p lenarne 
posiedzenie Senatu, na którym  przy ję
to  w brzm ieniu sejm ow ym  rządow y 
p ro jek t ustaw y o regulow aniu  cen 
produk tów  rolnych.

W  czasie posiedzenia dłuższe prze
mówienie pośw ięcone ogólnej sytuacji 
na  rynku  zbożow ym  i roli jaka usta
wie o regulow aniu  cen p rzypadnie  na 
odcinku w alki o podtrzym anie cen 
zboża, w ygłosił pan  wiceprem ier 
K wiatkowski.

Pan w iceprem ier w skazał przede 
w szystkim , że jeśliby  zostawić obecnie 
sw obodę w kształtow aniu  się cen ro l
niczych, to  w zw iązku z dobrym i zb io 
ram i iakie się zapow iadają, cena żyta 
spad łaby  do poziom u U  — 12 zł. za 
100 kg., a cena pszenicy do poziom u 
12 — 13 zl. za 100 kg.

W  ten sposób dla gospodarstw a na
rodow ego przepad łoby  sto k ilkadzie
siąt m ilionów  złotvch, które nie do 
tarłyby  do producentów  rolników .

Co praw da kryzysow e ceny zboża 
pociągnęłyby za sobą spadek  ceny 
chleba o 1 — 2 groszy za kilogram , ale 
jednocześnie ro ln icy  ubożsi o te sto 
kilkadziesiąt m ilionów  złotych o taką 
w łaśnie sumę mniej by  kupow ali, o d 
czułby to  przem ysł, a zkolei i w arstw y 
pracujące, które płacąc o 1 — 2 groszy 
mniej za kilogram  chleba jednocześnie 
dźwieać, by  m usiały ciężar w zrastają
cej fali redukcji.

T endencją rządu  jest dążenie do 
nadw yżek zbożow ych, p rzy  jed n o 
czesnym utrzym yw aniu na odpow ied
nim poziom ie cen żyta.

jednocześnie w olą rządu  jest aby  u- 
trzym anie cen zboża nie pociągnęło 
za sobą w zrostu cen-- chleba.

U staw a o regulow aniu cen zboża 
nie do tyczy jedynie wąskiego odcinka 
ro ln ictw a, ale wiąże się z całokształtem  
polityki gospodarczej rządu.

Skonfiskowane orędzie biskupów prawosławnych
S obór b iskupów  Kościoła P raw osła

wnego w Polsce w ydał dnia 16-go lip 
ca r. b. orędzie w  sprawie położenia 
tegoż kościoła w niektórych pow iatach 
w oj. lubelskiego.

Sobór, pom ijając istotne okoliczności 
i aktualne rzeczywiste po trzeby  w y
znawców kościoła praw osław nego na 
tym terenie, oraz całkowicie przem il
czając takie fakty  historyczne, jak ten, 
że praw osław ie ma om aw ianym  terenie 
było- sztucznie w ytw orzone i p ropago
wane przez zaborcę dla celów rusyff- 
kacyjnych — usiłuje niejako bronić 
po litycznych  zdobyczy, osiągniętych 
przem ocą przez rząd  zaborczy

O rędzie w sposób tendencyjny  usi. 
luje narzucić opinii publicznej suge
stię o nieprzychylnych tendencjach 
czynników  państw ow ych dla K ościo
ła Praw osław nego, w obec przystąp ie
nia przez te czynniki do usunięcia śla
dów  rusyfikacyjnych i zlikw idow ania 
ich pom ników  t. i. zbędnych obiektów  
religijnych.

Ze w zględu na ten charakter -orędzia 
i z uwagi na argum entację, k tóra  nieda 
się -pogodzić z państw ow ą racją stanu 
i dobrze rozum ianym  interesem Cerkwi 
Praw osław nej w  Polsce — władze w i
działy się zm uszone zarządzić zajęcie 
w spom nianego orędzia.

nabywać m ożna w nowootworzonej wy
twórni chrześcijańskiej. Gabinety, sypiał* 

'nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyńcze.
U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.

Świętokrzyska 5 ,  tel. 6-24-07

MEBLE



N o w e  z w i ą z k i  k o m b a t a n c k i e
ja k  są  o r g a n i z o w a n e  i j a k  p r a c u j ą

D o inw alidów  w ojennych Trzeciej Rzeszy dw om a toram i spływ a pom oc 
rządu  i społeczeństw a i naw et nazw y w  obu  'tych w ypadkach są do siebie 
po d o b n e: rządow a „Fuhrsorge” i organizacyjna, ujęta  w jeden ty lko  cen
tra lny  zw iązek: „V ersorgung” z dodaniem  słów o ofiarach w ojny : „Kriegs- 
O pfer-V .” ."

R ząd daje zaopatrzenie stałe — związek doraźną pom oc i opiekę.
Tak jest obecnie — przed objęciem jednak  w ładzy przez H itlera  było  

inaczej z tym i organizacjam i inw alidzkim i w Niemczech. Istn iało  ich trzy, 
każda  o innym  k ierunku po litycznym : najw iększy „R eichsbund” — socjali
styczny, liczący 300.000 członków , potem  dem okratyczny „R eichsverband” 
(250.000 członków ) i wreszcie katolicki, liczący ty lko 150.000 członków  
„Z en tra lverband”.

Związki te po przełom ie r. 1934 udało  się O berlindoberow i opanow ać, 
podw oić liczebnie i pow ołać do życia jeden złożony  e nich wszystkich, 
w spólny zw iązek, noszący oczywiście na swoim czele p rzyrostek  „narodow o- 
socjalistyczny” (N . S.) pod  nazw ą:

N. S. Kriegs-Opfer-Yersorgung
W  zw iązku tym , liczą

cym IY2 m iliona człon
ków , scentralizow ał się ca 

}y niem iecki ruch inw alidzki —; w 
przeciwieństwie do „Kyffhauserbu-n- 
d u ”, do- którego należą ty lko  ci b. 
w ojskow i, k tórych nie uznano za in 
w alidów .

N a czele tego p ó łto ra  m iliona ofiar 
w ojny  postaw ić należy 3.000 ociem nia
łych żołnierzy  i 30.000 najciężej p o 
szkodow anych, k tó rzy  odnieśli rany  w 
czoło i skutkiem  tego są zupełnie nie 
zdolni do ipracy zarobkow ej, gdyż czę
sto z tego pow odu zapadają na zd ro 
wiu.

O organizacji swojej inform uje mnie 
jeden z uczestników  wycieczki kom 
batan tów  niem ieckich do Polski, poseł 
do Reichstagu p. H enryk  Strang, k tó 
ry  jest generalnym  skarbnikiem  
N SK O V  (skrót „N ational-Socialistiche 
K riegs-O pfer-V ersorgung) i k ierow ni
kiem  b iu ra  centrali tego zw iązku — 
osobistość więc najbardziej kom pe
tentna.

C entrala ta  nosi nazwę „Reichs- 
dienststelle” i ta  końców ka „stelle” 
pow tarza się także przy  innych szcze
blach organizacyjnych.

N a czele całego zw iązku sto i H ans 
O berlindober, k tórego fotografię i ży
ciorys zamieściliśmy w nr. 27 „N aro 
du  i W ojska” na pow itanie wycieczki 
z  N iemiec. O ficjalny jego ty tu ł brzm i: 
„R eichskrieggerfuhrer” — w ódz w o
jow ników  Rzeszy.

Sztab O berlindobera  liczy 10-ciu sze
fów  poszczególnych w ydziałów , a biu- 
■ a centrali, w  k tórych pracuje około 
360 osób, mieszczą się w 60-ciu p o k o 
jach.

N iższą kom órką organizacyjną jest 
„B ezirksdienstelle” i jest takich okrę
gów odpow iadających jednostkom  p a r
tii N S . „G au” — 32. D zie lą  się one 
na 650 „K reisdienststelle”, k tó re  speł
niają  ro lę  łącznika z właściwą organi
zacją bezpośrednią po miastach, mia
steczkach i w siach, noszącą nazwę 
„K am eradschaftsdienststelle”. Takich 
najniższych placów ek jest 5600 w ca
łym państw ie.

Fo-rmy organizacyjne są w ięc tak  u 
inw alidów , jak  i u nie-inw alidów  takie 
same — podstaw ą obu  zw iązków  jest 
„K am eradschaft”, a daw ny tow arzysz 
b ron i u  jednych i u drugich nazyw a 
się „K am erad”.

Skoro  mam przed sobą generalnego 
skarbnika, zapytuję o składki, które 
p łacą członkow ie organizacji, jako że 
przy  tak wielkiej liczbie członków  jest 
to. n iezaw odnie głów na, a bodaj czy 
nie jedyna, podstaw a finansow a zw ią
zku.

— K ażdy członek — odpow iada p. 
Strang — płaci 90 fenigów miesięcz
nie (około 2 zł.). W  sumie tej mie
szczą się następujące pozycje: 10 fen. 
na gazetę -związkową, 30 fen. na ubez
pieczenie — reszta tj. 50 fen. idzie na 
ogólne cele organizacyjne i dzieli się 
m iędzy centralę, okręg i „K am erad
schaft”.

O dkładam  sobie rozm ów kę na inten- 
resujący tem at gazety i ubezpieczenia 
na później i pytam  o... m ajątek zw ią
zku „K riegsopferve.rsorgung”.

—• 18 m ilionów  — odpow iada skarb
nik generalny Strang jednym  tchem, a 
ja  myślę sobie: jest czym gospodaro-

Jakże więc ta gospodarka w ygląda? 
— oto dalszy tem at -naszej rozm owy. 
O dpow iedzi na  py tan ie  w tym kie
runku  udziela -mi nie ty lko  p. Strang, 
ale i  siedzący -obok dr. A lfred  Dick, 
z k tórym  jako  z szefem prasow ym  
N SK O V  mam zapow iedzianą osobną 
rozm owę.

N ajp ierw  trzeba się zorientow ać w 
pom ocy rządow ej, aby  dojść do tego, 
co poza tym  daje „Kriegs-Opfer-Ver- 
sorgung”.

A  więc rządow a „Fuhrsorge” w 
Niem czech obejm uje trzy  grupy : inw a
lidzkie: ofi,cerów, żo łnierzy  d rodziny, 
pozostałe ipo poległych i zm arłych. 
O ficerowie, któryim przyznano  mniej 
niż 25 -proc. inw alidztw a, otrzym ują 
ren ty  takie same, jak  żołnierze (szere
gow i). Oficerowie i podoficerow ie w 
stanie spoczynku poza em eryturą m o
gą na w ypadek choroby otrzym ać za
pom ogę za pośrednictw em  N SK O V , 
która stw ierdza jej potrzebę.

W  jednym  z 8-miu w łasnych d o- 
m ó w  w y p o c z y n k o w y c h

zw iązku „K riegs-O pfer-V ersorgung”, 
rozrzuconych po całym państwie, m o
że członek organizacji, po trzebujący 
w ypoczynku, otrzym ać na w niosek 
„K am eradschaft” bezpłatne utrzym anie 
w ciągu 14 dni i przejazd rów nież bez
p ła tny  koleją w obie strony. K oszty 
oczywiście pokryw a związek, korzy
stając ty lko  z 50% zniżki kolejow ej. 
D om y te czynne są przez cały ro k  z 
w yjątkiem  jednego miesiąca, w którym  
przeprow adza się remOnt.

D zieci członków  i siero ty  po nich 
korzystać mogą z 6-cio tygodniow ego 
poby tu  bezpłatnego w specjalnych 
s c h r o n i s k a c h  d l a  d z i e -  
c i, gdzie dzienny koszt ich utrzym a
nia, w ynoszący 4 m rk. 20 fen. pok ry 
wa rów nież organizacja.

C złonek zw iązku w chiwili, gdy u- 
koń-czy 75 rok  życia, * otrzym uje dar 
w w ysokości 75 mk., w dniu zaś z ło 
tego swego wesela — 50 mk. o ile nie 
jest zam ożnym .

Szczególną -uwagę -zwracają mi k o 
ledzy niem ieccy na  p row adzoną przez 
ich organizację a k c j ę  o s i e d l i ,  
akcję budow laną. Jest o-na istotnie in 
teresującą i naśladow ania godną.

„K riegs-O pfer-V ersorgung” w ybudo
wała już około 5.00 dom ków  dla sw o
ich członków , k tó rzy  ,nie m-ieli ani fe- 
niga- na  ten cel, a ty lko  im trochę gmi
na dopom ogła, resztę sfinansow ał 
związek. „K am erad” otrzym uje domek, 
złożony  z 3 — 4 izb ze stajenką i z 
ogródkiem , płacąc za to w szystko ty l
ko  miesięczny czynsz w wys-okości 
25 mk. O  ile p rzy  budow ie tego dom- 
k u  sam pracow ał, to  w ynagrodzenie 
za tę pracę -odlicza mu się i -o tyle 
mniej płaci czynsze.

N ie m ożem y ,na -razie ustalić szczegó
łow o całej kalkulacji budow y tych 
dom ków , gdyż nie ma w śród tej w y
cieczki fachow ców, -któ-rzy w ydział 

budow lany  „K riegs-O pfer-V ersorgung” 
prow adzą — otrzym uję jednak  -obiet
nicę, że szczegóły te nadejdą i będzie
m y mogli -raz jeszcze tą doniosłą sp ra
wą się zająć.

Tymczasem przechodzim y do  inne
go zagadnienia, którem u na i,mię: p  o
ś r e d n i c t w o  p r a c y  — nie w tym  
jednak  zw yczajnym  znaczeniu, p o le 
gającym  na daniu  -pracy bezrobo tne
mu, bo z tą  k lęską kom batanci n ie 
mieccy upora li się jeszcze w roku  
1933-im, jeśli- idzie o  inw alidów  w o
jennych. Bez pracy zarobkow ej pozo
stali już  ty lko bardz-o ciężko poszko-

Echa wycieczki kombatantów niemieckich w Polsce
W  zw iązku z niedaw nym  pobytem  kom batantów  niem ieckich w Polsce gen. 

R einhard, prezes K yffhauserbund , i H . O berlindober, szef N ational-Socialistisch 
K riegsopferversorgung, w ystosow ali listy do prezesa Federacji P. Z. O. O . gen. 
d r R om ana G óreckiego.

G en. G órecki odpow iedział o b u  kierow nikom  kom batanckiego ruchu  nie
mieckiego obszernym  listem.

T a koleżeńska w ym iana korespondencji pom iędzy przedstaw icielam i orga
nizacji b . żołnierzy Polski i N iemiec u trzym ana by ła  w nadzw yczaj serdecznym  
tonie.

Dziennik wiedeński o armii polskiej

dow ani na zdrow iu, k tó rzy  w ogóle 
nie m ogą pracow ać i żyją z renty.

Pozostali jednak  in-ni, k tórym  po 
p a ru  latach now o zdobytej po  w oj
nie pracy już ona nie odpow iada, nie 
mogą jej podołać z pow odu pogarsza
jącego s-ię wciąż stanu zdrow ia. T rzeba 

rodzaj pracy do
stosow ać do ich 
zdrow ia, skiero
wać na właści
wą drogę, n ie
raz przeprow a
dzić zam ianę do

tychczasowego 
w arsztatu pracy 
już n ieodpo
w iedniego, na 
inny, bardziej 
im odpow iada
jący. I to w ła
śnie załatw i
„Kriegs - O pfer-

D r D ick

„N eues W iener Jo u rn a l” zamieszcza 
korespondencję z W arszaw y pt. „Pol
ska na s traży”. Po podkreśleniu , że o- 
becny stan i do robek  armii polskiej 
jest wynikiem  prac i daleikcwz-roczno- 
ści M arszałka Piłsudskiego opisuje ko
respondent siłę armii polskiej, oraz

w zrastające uprzem ysłow ienie kraju, 
kończąc artykuł słowam i:

„M ocarstw o polskie przem ienia się 
z państw a rolniczego na kraj up rze
m ysłow iony, a to  posiada znaczenie 
nie ty lko  pod  w zględem w ojskow ym ”.

„specjalny w ydział 
V ersorgung”.

M im o ty lu  interesujących w iadom o
ści o now ych gałęziach -opieki i p o 
m ocy inw alidom  w ojennym  Rzeszy 
wciąż mi jeszcze w pamięci tkwi tych 
30 fenigów, k tó re  każdy  członek o r
ganizacji płaci na u b e z p i e c z e 
n i e .  I do tego nareszcie rozm owę 
naszą kieruję.

K ażdy członek — a w-ięc asekura
cja -niejako przym usow a. Skoro tak, 
to oczywiście muszą być i inne, niż u 
nas, podstaw y tego ubezpieczenia.

— A  co będzie jeśli k toś nie płaci 
sk ładek? — zapytuję. — C zy ubez
pieczenie w tedy u p ad a?

— Jeśli czło/nek zalega ze sk ładka
mi więcej, n iż 2 miesiące, wówczas 
skreśla go się z  listy  i  traci w szystko — 
słyszę w odpow iedzi.

— Jak wielka jest prem ia, k tórą 
otrzym uje się po śmierci ubezpieczo
nego ?

-— 100 marek.
O bliczam  n a  prędce. P rzy  pó łto ra  

m iliona członków , płacących po  30 
fen. miesięcznie, w pływ a na ten ty l
ko cel 450 tysięcy ,m-k. miesięcznie. 
Rocznie daje to  5 m ilionów  400 tys. 
mk. T rzebaby  znać przeciętną śm ier
telność, żeby się zorientow ać w tej 
arytm etyce asekuracyjnej.

— N iech się o to  m artw i koncern  
„A llianze” — m ówią ko ledzy niem iec
cy, w idząc m oje obliczenie ołów kow e 
i do-dają, że w ty-m w ielkim  zakładzie 
ubezpieczeniow ym  „K riegs-O pfer-Y er
so rgung”, podobn ie  zresztą, jak  i 
„K yffhauserbund”, za-warła specjalny 
uk ład , dający rodzi-n-om zm arłych 
kom batantów  niem ieckich jakie takie 
pośm iertne na pierw sze potrzeby.

Rozm ow a nasza na  te ogólne tem aty 
działalności o-bu zw iązków  ma się ku 
końcow i. P row adzone podczas niej 
krótk ie zapiski nie uchw yciły niew ąt
pliwe wszystkiego, o co m ożna b y 
ło  jeszcze w ypytać, zapam iętać i zano
tow ać. T aką rzecz trzeba zbadać na 
miejscu, mieć m ateriały  cyfrowe, za
poznać się z n im i bardziej szczegóło
wo, może -nawet przestudiow ać przez 
fachow ców.

W yw iad  dzienikarski, jeśli ty lko 
zainteresuje nasze m iarodajne czynni
ki organizacyjne i skłoni je do zasto- 
stanow ienia się czyby i u  nas czegoś 
podobnego  nie dało w prow adzić — 
spełni swą rolę.



Lipiec 1920 -  Lipiec 1938

W YGRALIŚMY Z FIN L A N D IĄ
N a p ływ alni reprezentacyjnej w 

W arszawie rozegrany został dw udn io 
w y mecz pływ acki pom iędzy Polską i 
F in landią. N asi reprezentanci nie za
w iedli w ani jednej konkurencji, prze
ciwnie naw et, uzyskali w yniki i m iej
sce lepsze, niż kn  rokow ano. Popra
w iono rów nież parę rekordów .

Z  ciekawszych w yników  na uw a
gę zasługują: rekord  Jędryska w  bie
gu 400 m. stylem dowolonym. w cza
sie 5:13,5 (lepszym o 3,9 sek. od 
starego rekordu B ocheńskiego), zw y
cięstwo; Banaszewskiej na 100 m na 
w znak w czasie 1:29,4 (jest to  now y 
rekord  Polski) K ratochw ilów na i Da- 
w idow iczów na ex aequo w czasie 
1:15,4 (now y rekord ) w  biegu na 
100 m. st. dow . pań. P onadto  K rato
chw ilów na zgłosiłą p róbę poibicia 
rekordu  Polsk i na 200 m. st. dow. 
Prólba się udała  i rekord  został po 
b ity . N ow y czas w ynosi 2:54,3.

O gólnie w ynik meczu z F in lan 
dią brzm i 91:83 pkt. dla nas.

T ak więc w pływ actw ie polskim  
zm ienia się coś nareszcie na  lepsze. 
Idą m łodzi, k tó rzy  wzięli się pow aż
nie do pracy. R ezultaty  opieki am e
rykańskiego trenera  Steppa już wi
dać dzisiaj. N ajlepiej charakteryzu
je tę pracę popraw ianie czasów. N a 
m istrzostwach niedaw nych w  Bielsku 
pob ito  7 rekordów , n a  meczu z F in
landią 3. Czasy te są co praw da jesz
cze dość dalekie od poziom u mię
dzynarodow ego, ale to  najw ażniej
sze, że nareszcie ruszono z m iejsca!

M ISTRZOSTW A POLSKI 
W  LEKKIEJ ATLETYCE

D n. 23 i 24 bm. odbyw ały  się w
stolicy lekkoatletyczne m istrzostwa 
Polski. N ie przyniosły  one specjalnie 
dobrych  w yników , poza parom a w y
jątkam i. N ajw iększą sejnsacją m i
strzostw  'byl start Kusocińskiego w 
biegu na 5 km. Bieg ten by ł w spa
niały. Zw yciężył co praw da N o ji (w 
dobrym  czasie 14:52,6) na kilkanaście 
m etrów  przed mistrzem O lim piady w 
Los A ngelos, ale w alka by ła  rów na 
i cieszyć się trzeba, że Polska ma w 
chwili obecnej dw óch wielkiej klasy 
długodystansow ców .

Z  innych w yników  ciekawszych: 
Z asłona w yrów nał swój n iedaw no u- 
stanow iony w  K rólew cu rekord  na 
100 m. — 10,6 sek., Sznajder skoczył 
o tycze 4 m., m istrzostw o w sztafe
cie 4 X 100 m zdobyła  niespodzie
wanie drużyna „O rlą t” z D ęblina 
(Szkoła Podchor. Lotn.) w  czasie
44,1 sek.

W  punktacji k lubow ej: 1) W ar
szaw ianka — 108 pkt., 2) A ZS — Po
znań — 86 pkt., 3) A ZS -  W arsza
wa — 57 pk t.

N A SI ZA G R A N IC Ą

N a  m iędzynarodow ych zaw odach 
lekkoatletycznych w Berlinie starto 
wali z Polski: W alasiew iczów na,
G ąssow ski i Staniszewski. B ezapela
cyjne izwycięstwo odniosła W alasie
w iczów na w biegu na  100 m. (czas
11,8 se.k.), w ykazując raz jeszcze, że 
w Europie nie ma godnych siebie 
przeciwniczek. G ąssow ski trium fo
w ał w biegu na 800 m„ bijąc zna
nych zaw odników  europejskich. Sta
niszewski w  biegu na 1500 m. by ł za
ledw ie czwarty.

— N a zaw odach w Sztokholm ie z 
Polaków  był jedynie G ieru tto . Z a
jął on w rzucie ku lą  czwarte miejsce 
15,28 m.

N O W Y  REKORD N A  TORZE
W  K aliszu  odby ły  się drugie eli

m inacyjne zaw ody  kolarskie o mi
strzostw o Polski na torze. Z aw ody 
w yw ołały ogrom ne zainteresow anie i 
zgrom adziły  na  miejskim stadionie 
rekordow ą liczbę 8 tys. w idzów .

W yścig o mistrzostwo Polsk i na 
100 m tr. w ygrał K upczak z K rako
wa, k tó ry  na 200 m tr. m iał czas 12,1 
ustanaw iając tym now y rekord  Polski.

O d owego 28 lipca 1920 roku, k iedy 
Rada A m basadorów  pow zięła decyzję 
w spraw ie ,polsko-czeski ej, przesądziła 
o granicy m iędzy obom a państw am i, 
w ciągu tych 18 lat, jakie od tego cza
su up łynęły  — jakaż grun tow na prze
m iana w położeniu  Polski i C zechosło
wacji 1

Lipiec 1920 i lipiec 1938 roku...
W  lipcu 1920-go ro k u  toczyliśm y bój

0 by t państw a. O d w schodu napierało 
czerwone mrowie, docierało, n ad  W i. 
się... Poczęto nas w E uropie traktow ać 
jako  przepadłyoh, pogrążonych  w 
nieuchronnej klęsce... Jedn i z litością, 
d rudzy  z uczuciem, ,na k tóre w języku 
polskim  n ie  ma określenia, a  k tóre 
N iem cy zw ą „Schadenfreude” .

W  lipcu 1920-go roku  C zechosłow a
cja b y ła  „in florilbus”. Była bendamin- 
kiem  m ocarstw , b y ła  siłą w Europie 
Ś rodkow ej, zagospodarow yw ała się 
na w ielkich obszarach, traktatem  p oko . 
jow ym  jej p rzyznanych , w łączonych w 
orbitę jej w ładzy bez przelew u krw i, 
bez po trzeb y  w alki o granice. Była 
butna i ufna w sw ą potęgę. M ogła so
bie pozw olić n a  u rągliw y ton  w sto 
sunku do walczącej rozpaczliw ie o 
swą egzystencję .Polski, na szykano
wanie jej w najgroźniejszych momen. 
tach, na  przyłączenie się do chóru 
tych, k tó rzy  z „Schadenfreude” m ó
wili o Polsce jako o „Saisonstaat” . .

A  dziś, p o 1 18-tu latach, w lipcu 
1938-go roku ! jak aż  odm iana losu...

Polska w tym rejonie E uropy, w któ. 
rym by tu je , zajm uje dom inujące stano
w isko; au to ry te t Polski, poza tym re
jonem , w całej E uropie okrzepł i jest 
pow szechnie uznaw any; Polska zno r
m alizow ała swe stosunki ze swymi są
siadam i i zadzierzgnęła w ęzły  przy ja
źni z szeregiem państw ; Polska od  we
w nątrz kieruje się zasadam i praw o
rządności i żadne p rą d y  odśrodkow e 
nie g rożą jej ładow i i spokojow i.

C zechosłow acja natom iast podm ino
wana jest od w ew nątrz .ruchami o d 
środkow ym i, zm ierzającym i bądź do 
separatyzm u, bądź do autonom ii; p ań 
stwo zpalazło się w  pozycji defensyw 
nej w obec imilionów w łasnych obyw a, 
teli, dążących do  gruntow nej p rzebu
dow y ustro ju ; C zechosłow acja stała 
się „klientem ” m ocarstw , apelow ać do 
nich m usi o ochronę i opiekę, o  po
w strzym anie w rogich zakusów ; o bycie
1 przyszłości C zechosłow acji mówi i 
pisze się w  lipcu 1938-go roku  tak  w ie
le i tak  rozm aicie — i z litością i z 
„Schadenfreude” — jak  się o nas m ó
wiło i p isało  w lipcu roku  1920.

K arta dziejów  odw róciła się.
W  ciągu tych 18-itu la t poczyniliśm y 

w stosunku  do C zechosłow acji bardzo  
bolesne dośw iadczenie. N iem niej bo . 
leśne, niż te, k tóre w niosły  dw a lata, 
poprzedzające decyzję R ady A m basa
dorów ; dośw iadczenia ze stycznia 
1919^go roiku, k iedy  dokonał się zb ro j
ny w ypad Czechów na Śląsk C ieszyń
ski, z lata 1920-go roku , gdy C zecho
słowacja zaham ow ała dostarczenie nam 
pom ocy ze strony  przyjaciół, w strzy
mała dow óz b ron i i am unicji, sprzętu  
w ojennego dla zmagającej się o swój 
by t Polski.

D ośw iadczenia, poczynione przez 
nas już p o  zwycięskim b o ju  o nasze 
granice, b y ły  niem niej bolesne. Cze
chosłowacja n ie  ty lko1 dyplom atycznie 
nam szkodziła, nie ty lko  swą opieką o- 
taczała środow iska, (kierunki^! agitacje 
nam  w rogie; nie ty lko daw ała schron 
i poparc ie  dyw ersjom  ukraińskim  czy 
kom unistycznym . C zechosłow acja roz

poczęła n a  w ielką skalę dzieło w yna
radaw iania i prześladow ania m niejszo, 
ści polskiej w swym państwie. Za O l
zą znalazła się — w łaśnie w skutek de
cyzji, pow ziętych w najcięższym  dla 
nas momenoie, w kulm inacyjnej chwili 
naporu  armii czerwonej — dw ustuty- 
sięczne rzesze chłopów  i robotn ików  
polskich, w  obrębie C zechosłow acji 
znalazły  się polskie pow iaty , części 
prastarych ziem piastow skich.

O d  pierw szej chwlili, gd y  te ziemie 
dostały  się we w ładanie Gzechosłow a. 
cji, rozpoczął się ucisk, rozpoczęła się 
planow a i system atyczna akcja prze- 
ciwpolsika, prześladow ania i szykany. 
N ie ma płaszczyzny życia, k tó re jby  ta 
akcja n ie obejm ow ała. D om  i rodzina, 
kośaiól i  szkoła, związki zaw odow e i 
ośrodki sam orządu gminnego, książka 
i gazeta — w szystko znalazło  się p o d  
presją  tej czechizacyjnej, antypolskiej 
akcji. K ażdy  starosta i każdy  żandarm , 
każdy  nauczyciel i  każdy  sztygar cze
ski stal się instrum entem  działań, w y
m ierzonym  przeciw  ty,m 200 tysiącom 
Polaków , k tórych  jedynym  przestęp 
stwem jest, że są Polakam i i być nim i 
chcą, mają g łęboką św iadom ość p rz y 
należności narodow ej i nic z niej u ro 
nić nie zamierzają.

Przez 18 la t bez przerw y narastało 
zagadnienie, k tóre obecnie w łaśnie do 
chodzi do  w ielkiego stopnia nasilenia. 
Bo — jak  to  n iem al codzień czytamy 
w telegram ach zza O lzy — ucisk, w y
w ierany przez w ładze czeskie, b y n a j
mniej nie zelżał, W ręcz przeciwnie: 
p rzybiera  coraz bardziej niesam ow ite 
form y i coraz Większy zasięg. N ie ma

dnia bez aresztow ań, bez śledztw  po
licyjnych, bez konfiskat, bez prześla
dow ań zarów no polskich działaczy 
społecznych jak  i spokojnych obyw a, 
teli: ro ln ików , górników , ojców ro 
dzin, nauczycieli polskich  i księży. 
Ucisk ten potężnieje w miarę, jak  ro 
dacy nasi w ykazują coraz w iększy haTt 
duchow y, tężyznę i odporność. W y
kazali ,to ipodczas ostatnich w yborów  
gm innych i ostatnich zapisów  do szkól 
polskich. Tym bardziej sroży  się stro . 
na przeciwna. Tym ' ostrzejsze represje, 
tym  w iększa mściwość.

O dw róciła się jednak  karta  dziejów. 
W  18-tą rocznicę decyzji R ady A m ba
sadorów  przeżyw a Czechosłow acja 
głęboki wstrząs w ew nętrzny. P od 
w ielkim znakiem  zapytania stanęła d o 
tychczasow a struk tura  ustro jow a pań. 
stwa, poid niem niejszym  „ezechosło- 
wackość", stop w jedno dw u narodów , 
k tó ry  zam ierzali Czesi a w ypierają się 
obecnie Słow acy z coraz w yraźniejszą 
stanowczością.

I dlatego dziś p rob lem  polsko-cze
ski, k tó ry  w ciągu 18-tu la t wciąż na
rastał, stał się taki ak tualny, budzi w 
społeczeństwie polskim  takie zain tere
sow anie.

M ylą się jednak  Czesi, jeśli sądzą, że 
tę aktualność i to zainteresow anie zdo 
łają utqpić w fali prześladow ań i szy
kan , aresztow ań i konfiskat, m ałostko, 
wej mściwości i dalszych p ró b ach  roz- 
kruszania hartu  duchow ego i osłabia
nia św iadom ości narodow ej naszych 
rodaków  za Olzą.

S. B.

Nowy wybieg Czechów
O statn io  ukazał się kom unikat cze

skiej agencji C. T. K., w którym  w ska
zano na rzekom e spełnienie przez rząd  
praski postu latów  ludności polskiej na 
Śląsku Zaolzańskim .

W iadom ość pow yższa, obliczona na 
w prow adzenie w b łąd  opinii, jest nie
ścisła i chodzi tu  znow u o obietnicę, 
a nie o spełnienie postu latów . Przede 
wszystkim  jest rzeczą charakterystycz
ną, że agencja praska uznała  za w łaści
we w ystąpienie z podobnym i zapo
w iedziam i w chwili w zm ożonego zain
teresow ania rządów  i opinii państw  
europejskich sytuacją w ew nętrzną re
publik© czeskosłow ackiej. U derzający 
jest dalej fakt, iż publikacja ta, mająca 
na celu pozyskanie opinii polskiej, u- 
kazała się rów nocześnie z prow okacyj
nym i aresztow aniam i działaczy p o l
skich na terenie za O lzą i w ytoczeniem  
dochodzenia  karnego przeciwko prze- 
w ódcy ludności polskiej dr. W olfow i.

K om unikat w pom ina o przyznaniu  
Polakom  zaolzańskim  kilku  szkół 
pow szechnych. W  rzeczywistości jest 
to dotychczas niezrealizow ana ob ietn i
ca, k tó ra  w, żadnym  w ypadku nie speł
nia postu la tu  pol-skiego zaniechania 
przez Czechów  planow ej akcji czechi
zacyjnej, uskutecznianej za pośrednic

twem czeskich szkół, masowo zak łada
nych w gm inach polskich na terenie 
Z aolzia. Zgoda rządu  czeskiego na  za
łożenie dużej naw et liczby szkół po l
skich ńiew ątpliw ie nie zadow oli P ola
ków  za O lzą tak  d ługo, dopók i nie u- 
stanie nacisk gospodarczy na rodziców  
polskich, w  sensie oddaw ania ich dzie
ci jedynie  do szkół czeskich, ty lko  w 
tym  celu u trzym yw anych.

K om unikat wymienia jeszcze kilka 
rzekom ych ustępstw  rządu  praskiego 
na  rzecz Polaków  za O lzą. O tóż 
stw ierdzić należy, że 1) wszystkie te 
rzekom e ustępstw a ograniczają się do 
daw nych przyrzeczeń czeskich czynni
ków  urzędow ych, daw anych przy  ró ż 
nych okazjach Polakom  śląskim, ale 
dotychczas niezrealizow anych, 2) d o 
tyczą kwestii d rugorzędnych, postu laty  
zaś zasadnicze są stale pom ijane.

W  zw iązku z tym  raz jeszcze należy 
podkreślić, że jedynie sama gołosłow 
na obietnica nie może zmienić stosun
ku opinii polskiej do zagadnienia au 
tonom icznego rozw oju  narodow ego 
Polaków  na Ś ląsku za O lzą. O pinia 
polska czeka ty lko na  szybkie i ko n 
kretne zarządzenia w ładz czeskich i lo 
jalne w prow adzenie ich w czyn.

Siły wojenne Niemiec i Czechosłowacji
W  obliczu naprężonej atm osfery 

m iędzynarodow ej oraz niem ilknących 
pogłosek o przygotow aniach w ojen
nych w Europie, zastanaw iają się obec
nie sfery  w ojskow e różnych państw  
nad  faktyczną silą w ojenną Niemiec.

A ngielscy rzeczoznaw cy w ojskow i 
stw ierdzają, że arm ia niem iecka dyspo
nuje obecnie ty lko  trzem a rocznikam i 
m łodzieży w ojskow o w yszkolonej. Ro
czniki te padną jednak  ofiarą pierw 
szych tygodni w ojny.

36 dyw izyj, jakie posiadały  N iem cy, 
pow iększonych zostało po A nschlussie 
o 7 dyw izji austriackich.

Z  36 dywizyj niemieckich, 3 dywizje 
odkom enderow ane zostały do Prus 
W schodnich, 12 przebywa, na granicy 
niem iecko-francuskiej, pozostaje więc

ty lko 21 dyw izji, k tóre (Niemcy m ogły
by  przerzucić do E uropy  środkow ej.

Tym  21 dyw izjom , pow iększonym  o 
7 austriackich, C zechosłow acja m ogła
by  przeciwstaw ić w ciągu 72 godzin 
sw oje 34 dyw izje.

Z  4 niem ieckich dyw izji zm otoryzo
w anych, jedna przebyw a w Prusach 
W schodnich, jedna musi pozostać nad 
Renem, tak, że tylko dwie dyw izje m o
g łyby  być przerzucone na  granice 
w schodnie Niemiec.

Rzeczoznawcy angielscy przypom i
nają w końcu, że podczas okupacji 
A ustrii nie dopisały  dwie piąte nie
mieckich sił zm otoryzow anych z po
w odu b raku  odpow iedniego m ateriału. 
K oła sam ochodów  pancernych, sporzą
dzone z gum y syntetycznej, pękały  już 
po kilku kilom etrach jazdy.



L U D W IK  LAURY
generał armii francuskiej

Żołnierze  polscy  w armii francuskiej
i i

REW OLUCJA I CESARSTW O

R ew olucja francuska znalazła w 
Polsce szeroki oddźw ięk. Dzięki swej 
kultu rze naród  polski by ł już głęboko 
przen ikn ięty  hum anizm em , dla k tó re
go jego ciemięzcy pozostali obcy i 
w rodzy . C ały już niem al kraj wrzał, 
k iedy  nasi rew olucjoniści p rok lam o
w ali głośno zasady w olnościowe. Ja 
kob in i zwłaszcza podnosili w  słowach 
olśniew ających ideę sprawiedliw ości 
najw yższej, k tó ra  ze strony  K rólestwa 
m iała sw ój w yraz w udziale Francji w 
w ojnie am erykańskiej. Stawała się ona 
opatrznościow ą pom ocą dla ludu, k tó 
ry  w szystkie swe wysiłki i pragnienia 
k ierow ał ku  odzyskaniu niepodległo-

U chodżcy, k tó rzy  nie zgodzili się 
zostać w Polsce po  jej pierwszym  roz
biorze, u tw orzy li w Paryżu klub, mie
szczący się w  H ote lu  D iesbach, w 
dzielnicy Saint H onore . Ci w yrw ani 
z ziemi ojczystej i spragnieni wolności 
ludzie ciągnęli doń jako członkowie, 
pełni szczerości i p ro s to ty  we w zajem 
nych stosunkach. K laudiusz Łazowski, 
b ra t w ym ienionego w yżej generała, 
sam przystąpił do K onw entu, a kiedy 
um arł w kw ietniu 1793 roku, Z grom a
dzenie N arodow e uchw aliło pochow ać 
go na koszt państw a, w śród bardzo 
w spaniałego cerem oniału.

To podniecenie um ysłów  znalazło 
swe echo w Polsce i sprow adziło  n o 
w y zastęp oficerów polskich dla F ran 
cji. N ajbardziej znanym  z nich jest 
bezsprzecznie J ó z e f  S u ł k o w s k i ,  
pierw szy adiu tan t B onapartego, po le
gły w  29-ym roku  życia, w czasie tłu 
mienia pow stania w Kairze.

Jest to  postać niezw ykła i poryw a
jąca. B ohaterstw o zasilane w iedzą i 
w rodzoną m ądrością. Jego niespoty
kane męstwo, jego zdolności strate
giczne, ku ltu ra  i w ielkość ducha w y
w arły  najżyw sze w rażenie na w spół
czesnych mu Francuzów  i Polaków . 
B onaparte go w yróżniał i głęboko o d 
czuł jego przedw czesny zgon.

— „O d pierwszego dnia, k iedy go 
poznałem  — mówił — w ydał mi się 
godnym  być najw yższym  dow ódcą”.

C arno t m ów ił o nim, jako  o jedy 
nym  dow ódcy, zdolnym  zastąpić sa
mego B onapartego, gdyby  się z tym 
ostatnim  w ydarzyło  jakie nieszczęście.

Sułkow ski by ł tym, k tó ry  w ypow ie
dział podziw u godne słowa:

— „Polska jest wszędzie, gdzie się 
biją o w olność”.

D zięki swemu prom ieniow aniu w e
w nętrznem u intelektem  i duchem  stał 
się jednym , z tych, k tó rzy  najlepiej 
urabiali i przygotow yw ali Francję do 
zainteresow ania się Polską.

Po drugim  rozbiorze Polski p rzy 
byw a do Francji K o ś c i u s z k o .  
W skutek rad  patrio tów  z H o te lu  D ies
bach, zw łaszcza W ybickiego, zgłasza 
się bezpośrednio  do K onw entu i b ła 
ga Z grom adzenie o podjęcie spraw y 
jego nieszczęsnej ojczyzny. Przyjęty 
jednom yślnie, doznaje płom iennej za
chęty, a naw et uzyskuje obietnice i za
pew nienia. Pełen ufności wraca do 
Polski, w której wre jeszcze pow sta

nie. Kraj cały poryw a się 
na ciemięzcę, lecz pada 
pod  przew ażającą liczbą 
w roga, po 6-miesięcznej 
walce. Francja nie dostar
czyła ani pieniędzy, ani 
oficerów  - specjalistów, 
których oczekiwał Koś
ciuszko.

Przodkow ie nasi nie 
zdaw ali sobie naw et spra 
w y z pośredniej pom ocy 
i korzyści, jaką otrzym y
w ali od  Polski w tym 
czasie.

Już w sierpniu 1791 r. 
Prusy, A ustria  i Rosja, 
uzgadniając p ro jek t kon
wencji w Pilnitz, w idzia
ły  się zm uszone opóźnić 
o rok inw azję Francji, 
naskutek niepokojów , ja 
kie w yw oływ ało w rzenie 
w Polsce. Był to  czas, w 
którym  Sejm tw orzy ł w 

W arszawie konstytucję.

N adchodzi następnie pow stanie 
1794 roku, rów nież bardzo  pom yślne 
dla Francji, poniew aż odciążyło w ięk
szość armii pruskiej i austriackiej z 
nad Renu, w kierunku na W isłę. O to,

czym się tłum aczy łatwość zw ycię
stwa, które odniosły  w tym roku  n a 
sze zaim prow izow ane w ojska w N iem 
czech, Belgii i H olandii.

I wreszcie po trzecim rozbiorze koa . 
licja, tracąc swego sprzym ierzeńca, 
Prusy, k tóre opow iedziały się za neu 
tralnością, doznaje wielkiego uszczerb
ku.

M ożna stwierdzić, że nie ty lko ago
nia Polski by ła  m im ow olnym  odw ró
ceniem uwagi w roga od w ojsk Rewo
lucji, co dało czas do zreorganizow a
nia i uzdrow ienia arm ii, lecz że jej 
ofiara, na szczęście dla Francji, po 
dzieliła jej przeciw ników . N it  trzeba 
tu  więc dow odzić słuszności p rzypu 
szczeń, że ojczyzna nasza gnębiona 
wówczas ze w szystkich stron, .za
wdzięcza w  szerokiej mierze swą obro 
nę Polsce.

G orzki b y ł zaw ód Kościuszki. Z na
kom ity  ten w ódz p rzestał raz  na za
wsze wierzyć w jakąkolw iek pom oc ze 
strony Francji.

Jeden z  jego najlepszych podw ład 
nych, g e n e r a ł  D ą b r o w s k i ,  
k tórego  w iara we Francję jednak  nie 
wygasła, pod jął sprawę na now o.

Przeszedłszy w tym samym stopniu 
wojskow ym  do naszych kadr, p rzed ło 
ży! D yrektoriatow i projekt, określają
cy jego idee, powzięte przez W ybic
kiego.

D otyczył mianowicie ten p ro jek t 
rekrutacji, drogą pow ołania ochotni
ka  polskiego, k tó ry  by  się bił w n a 
szych szeregach z wrogam i swego 
kraju.

Propozycje D ąbrow skiego zostały 
przyjęte, lecz poniew aż jeden  z  arty 
kułów  konstyucji zakazyw ał tw orze
nia cudzoziem skich oddziałów  w oj
skow ych — D yrek to ria t przedłożył 
sprawę B onapartem u, prosząc go, aby 
porozum iał się w  tej sprawie z R epu
bliką Lom bardzką. Z goda została 
podpisana 9 stycznia 1796 roku  i na
tychm iast rozpoczęła się organizacja: 
pierwszy legion polski stał się, dzięki 
tej umowie, w ojskow ą jednostką lom 
bardzką.

O dezw a D ąbrow skiego, -skierowana 
do jego w spółobyw ateli, dała począ
tek tym um iłowaniom , które od tąd  już 
zawsze ożywiać będą legionistów .

— „Polacy! — wzywała odezw a — 
nadzieja w raca! Francja trium fuje, b i
je się ona za sprawę narodów ; staraj-

Gen. Jan Henryk Dąbrowski

my się osłabić jej w rogów. D aje nam 
ona schronienie. Patrzm y w lepszą 
przyszłość naszego kraju. Zwycięstw a 
R epubliki Francuskiej są naszą jedyną 
nadzieją. Dzięki niej i jej sojusznikom  
ujrzym y może kiedyś z radością te 
drogie ogniska, które ze łzami żegna
liśm y".

Ż ołnierze zaś w yrażają się jeszcze 
bardziej p rosto . Śpiew ają oni p rzy  za
jęciu Rzymu sław ny m azurek W ybic
kiego, k tóry  stał się następnie hymnem 
polskim !

„Jeszcze Polska nie zginęła...”
Legioniści służą zatem Francji, w ie

rząc, że zwycięstwa jej zaw iodą ich do  
w olnej Polski.

D ata utw orzenia pierwszego Legio
nu została mocno w yryta w pamięci, 
poniew aż zbiega się ona z wejściem 
Polski w epokę rew olucyjną a następ
nie napoleońską. D ąbrow ski nie tylko 
by ł tw órcą tego doniosłego faktu h i
storycznego; poszed ł on za głosem 
serca bez w ahania. O n to ożyw ił i 
ostatecznie przypieczętow ał związek z 
Polską.

Bóg jeden  wie, jak  dalece zadanie 
to  było  niew dzięczne. Zaledw ie został 
u tw orzony  pierwszy legion, k iedy usta
la w ojna i podpisano  trak ta t w  Cam- 
po Form io, bez brania pod  uw agę 
spraw y polskiej.

D aleki od rozgoryczenia i zniechę
cenia D ąbrow ski rozszerza swą Legię 
w 1800. Są już trzy  legiony, dw a w 
Italii, trzeci w  Niemczech, k tó ry  przy
ją ł nazw ę N addunajskiego. W  tym sa
mym rów nież roku  znikła- fikcja, 
utrzym ująca legiony polskie pod  roz
kazam i narodu  sprzym ierzonego z 
F ra n c ją ”). Przeszły one na żo łd  fran 
cuski.

Legiony w łoskie zajm ują Rzym na 
czele z Berthieriem, następnie N eapol 
po d  C ham pionnefem , ich zaś dzieje 
są tak w spaniałe, że właśnie jednem u 
z polskich dow ódców , generałowi 
Kniaziewiczowi przypad ł zaszczyt 
wręczenia D yrektoriatow i sztandarów , 
zdobytych  na  w rogu.

K iedy p rzyszły  niepow odzenia, p o 
ciągnęły one za -sobą ofiarę krwi pod 
M antuą, N ov i i T rebią, gdzie Legion 
Italski w yginął praw ie doszczętnie. 
Pierwsze odrodzone szeregi odbyw ają 
następnie kam panię 1800 roku..

*) Italii. (Przyp. tłum.)

(d . c. n.)Sztandar Polskiego Legionu Posiłkowego Lombardii

ści.

Józef Sułkowski w Egipcie



Na r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  F e d e r a c j i
Zjazd Legionistów dopiero w r. 1939

A gencja „Iskra” dow iaduje się, że w 
bieżącym  roku  nie odbędzie się zjazd  
Z w iązku Legionistów  Polskich.

Zarząd Główny Z w. Peowiaków
N a pierw szym  posiedzeniu  zarządu 

głów nego Z w iązku Peow iaków , k tó re
go prezesem jest min. M arian Zyn- 
dram -K ościałkowski, zarząd ukonsty 
tuow ał się w sposób następu jący : w i
ceprezesi — inż. Jan  Fohoski, Jerzy  
B udzyński, Stanisław  K ucharski; se
kretarz generalny p. A dam  Borkiewicz, 
skarbnik  p . Tadeusz W icherski. D ział 
personalno-ew idencyjny  objął p. W a
cław Sokolew icz: dział Bratniej Pom o
cy objęli pp. Czesław Jaw orski, S tani
sław a T om czukow a i inż. M arian 
K lo tt; sekcję społeczno-gospodarczą— 
pp. Stanisław  K ucharski, sen. W łady-

N a ostatnim  posiedzeniu Z arządu 
G łów nego O ZPR . podzielone zostały 
funkcje następu jąco : prezes — Jaku 
bow ski A nton i (W arszaw a), w icepre
zesi: K apko Stanisław  (W arszaw a),
Nawirat W incenty  (Śląsk), K ubalak Ro
m an (Łódź), sekretarz — Przyjem ski 
Jan  (W arszaw a), skarbnik  — Ring Ka
ro l (W ), członkow ie: — A lw in S tani
sław  (Leszno W likp.), M ączyński B er
n ard  (Śląsk), G ry tner Jerzy  (Siedlce), 
K ulka Teofil (G dańsk), Piekutowski 
W acław  (Lublin), W ojtow icz A nton i 
(W arszaw a), N ow ocień Stefan (Sosno
wiec). G łów na Komisja R ew izyjna: —

Zjazd powiatowy Federacji w Dobromilu
W  D obrom ilu  o-dbyło się W alne ze 

branie delegatów  pow iatow ych Fede
racji Polskich Zw iązków  O brońców  
O jczyzny . N a  terenie pow iatu  w skład 
Federacji w chodzą następujące zw iąz
k i: Zw. O ficerów  Rez., Zw. Podof. 
Rez., Zw. Rezerwistów, Zw. Legioni
stów, Zw. b. O chotn . A rm ii Polskiej, 
Zw. P odkarpacia i Zw. Inw alidów .

Jak  ze spraw ozdań poszczególnych 
zw iązków  w ynika, Federacja PZ O O  
rozw ija  b ard zo  żywą działalność na 
p o lu  społecznym  tak w samym mieście

D obrom ilu , jak  też w  powiecie, dając 
d użą  inicjatyw ę w tej pracy i bardzo  
skutecznie w spółdziała  ze wszystkim i 
organizacjam i polskim i, skutkiem  czego 
nastąpiła p lanow a' i rzeczow a praca 
społeczeństw a polskiego.

D elegaci w ybrali prezesem : rejenta 
migr. A ntoniego' Sobola, w iceprezesam i: 
dr H en ryka G órow skiego, sekretarza 
R ady Pow iat, i Stanisław a Ptaczka, 
przem ysłow ca, sekretarzem  Stefana Ba- 
zylewicza, asesora notaria lnego , skarb 
nikiem  Józefa N ow aka, dentystę.

Zw. Powst. Wielkopolskich w Chodzieży
Z  okazji 90-lecia Pow stania W ielko

polskiego 1848 r. odby ł się w  C ho
dzieży Pow iatow y Z jazd  Pow stańców  
W ielko/polskich.

W  przeddzień  uroczystości odbył 
się capstrzyk, w k tó rym  udział wzięły 
organizacje W F i PW . Po capstrzyku 
odczytano apel poległych, po czym 
złożono w ieniec pod  pom nikiem  pole
głych pow stańców .

U roczystość n iedzielna rozpoczęła 
się mszą św. w czasie której pośw ię
cona została chorągiew  tu t. p laców ki 
Pow stańców .

N astępnie rozpoczęła się w Strzeln i

cy uroczysta akadem ia, k tó rą  zagaił 
delegat okręgow y Stępniak. Z  kolei 
przem ów ił p . Lestański, delegat P o l
skiego Zw iązku Zachodniego. Przem ó
wienia by ły  przeplatane deklam acjam i 
w  znakom itej recytacji p. W iśniew skie
go z Bydgoszczy.

Pod  koniec akadem ii w ręczono pu- 
har najlepszem u zespołow i strzeleckie
mu, k tórym  został zespól z M argonina. 
N agrodę dla najlepszego Strz e lca  —  
otrzym ał p. Z odrow  z Kaczor.

P o  akadem ii o dby ł się w spólny o- 
b iad  żołnierski. Resztę dnia w ypełniła 
zabaw a ogrodow a w Strzelnicy.

10-lecie Og. Zw. Podof. Rezerwy pow. katowickiego
O gólnopolsk i Zwią/zek Podoficerów  

Rezerw y na pow iat katow icki święcił 
uroczystość dziesięciolecia swego ist
nienia.

Po w ysłuchaniu mszv św. w koście
le garnizonow ym , podoficerow ie, k tó 
rych mimo ulew y staw iło się na u ro 
czystość ponad  800 — udali się na plac 
W olności, gdzie na płycie N ieznanego 
Pow stańca złożono wieniec. N astępnie 
odbyła się defilada um undurow anych 
oddziałów , w której wzięła udział 
rów nież kom pania honorow a z k ara 
binam i. D efiladę odbierali przedstaw i
ciel dow ództw a p u łk u  m jr. Leszczyń
ski, p rezyden t m. iKatoiwic d r  K ocur i 
członkow ie zarządu  elównegcr zw iązku 
w osobach pp . Jakubow skiego i K ap
ki.

D alszy ciąg uroczystości m iał miejsce 
w  lokalu  p. B otora w Załężu. Posie
dzenie zagaił kom end m t G aszczyk, 
witając p rzyby łych  gości i delegatów .

W ygłoszono szereg przem ów ień p o 
w italnych. W iceprezes zarządu  głów 
nego K apko w obszernym  przem ów ie
n iu  w skazał, że bratn ie organizacje na 
pozostałych ziemiach R zeczypospolitej 
doceniają znaczenie placów ki śląskiej.

W  ram ach uroczystości odby ło  się 
uczczenie zasług 10-lecia kom endanta 
pow iatow ego, ko l. G aszczyka. Jubilat 
otrzym a! szereg upom inków  od ko le
gów z k o la  katow ickiego, zarządu o- 
kręgu  i innych kół pow iatow ych. Część 
oficjalną uroczystości zakończono 
w zniesieniem  okrzyku na cześć Rze
czypospolitej, A rm ii, P rezydenta Igna
cego M ościckiego i M arszalka Śmigłe
go-R ydza i  odegraniem  hym nu naro 
dow ego przez orkiestrę kola I.. M . K. 
p rzy  Śląskich Z akładach E lektrycz
nych. O rkiestra ta  brała rów nież u- 
dział w pochodzie i w  defiladzie. Po 
w spólnym  obiedzie, spędzonym  w k o 
leżeńskim nastro ju , odbyw a s:ę zaba
wa taneczna,

Związek b. ochotników A. P.
Z jazd  p ro jek tow any jest na  6-go 

sierpnia 1939 r., jako w dw udziesto- 
pięciolecie w ym arszu I K adrow ej.

sław  M alski; dział organizacyjny p. 
Jerzy  B udzyński; dział h istoryczny — 
p . Tadeusz H erfu rt; dział ku ltu ralno- 
w ychow aw czy — p. Jan  1 irewicz i p. 
Klemens E re lek^  dział p rasow y  i  p ro . 
pagandow o-odczytow y — p">. min.
K onrad  Libicki, W anda P iekarska, I- 
rena W asiu tyńska; w  skład  komisji 
w spółpracy legionow o-peow iackiej w e
szli p p .: inż. Jan  Pohoski, m in. W a
cław Jędrzejew icz i dyr. W acław  Zy- 
b o rsk i; dział m łodzieży i dzieci ob ję
ła  p . Stefania K udelska, a inspekcję 
inż. M arian K lott.

Ukonstytuowanie się Zarządu GL O.Z.P.R.
W rona W alen ty  (Śląsk), Kapała 
(Brześć n. iB.), K arpiński Z ygm unt 
(K ielce), Lenkisz K arol (S try j), Palo- 
w iński (T oruń). G łów ny Sąd K ole
żeński: W alutek  M arian (Sląśk), Ga- 
barski Jan  (K alisz), Im iołczyk B roni
sław  (G ro d z iec ), K w iatkow ski B roni
sław  (Lwów) , W ąsow icz A leksander 
(Postaw y). Poza tym  w slkład R ady 
G łów nej w chodzi Prez. H o n . p. K upi
łaś F. (Śląsk).

B iura Z arządu  G łów nego mieszczą 
się: W arszaw a, A l. Jerozolim skie 75, 
m. 24, te lefon  987-33- i czynne są co
dziennie od godz. 8—15.

W Y M A R SZ PA T R O L U

D nia  17 lipca  b. m. odbyło  się u ro 
czyste nabożeństw o w K atedrze z o k a 
zji w ym arszu paitrolu członków  Zw iąz
k u  b. O chotników  A . P. pieszo ze 
Lwowa do W ilna. Po nabożeństw ie 
i  pośw ięceniu w otum  odby ło  się przed 
K atedrą w ręczenie w otum  patro low i 
przez prezesa dr W ęgrzynow skiego..

Po zam eldow aniu przez kom endanta 
pa tro lu  ksiądz udzielił b łogosław ień 
stwa na drogę. Patrol w ym aszerow al 
w  składzie: kom endant Iwanicki M ie
czysław, członkow ie K udercm ski Ste
fan, W ójcicid Zenon, Z iobrow tK i F ran 
ciszek, Szubelak W ładysław , M iętus 
W ładysław  i Koistyrka Eliasz, niosąc 
w otum  w postaci odznaczeń bojow ych 
lw ow skich ila  cudow nego O brazu  
Matiki Boskiej O strobram skiej w  W il
nie, któiry będzie ofiarow any dnia' 15 
sierpnia podczas ogólnopolskiego Z ja 
zdu O chotników  w W ilnie.

Patro l odprow adzali członkow ie 
Z w iązku O chotników  ze sztandarem , 
rodz iny  oraz liczna publiczność. Za 
rogatką żółkiew ską obok fabryk i Ruc- 
kera, gdzie otrzym ano konserw y na  
drogę, pożegna! pa tro l imieniem mia
sta  W iceprezydent Irzyk, imieniem 
Z w iązku radca M arian D złędzielewiez.

N a  zakończenie pożegnał p a tro l w i
ceprezes O kręgu Targalski.

Jak  podają  ostatnie kom unikaty  z 
trasy, pa tro l jest już na 5 etapie Po- 
ry ćk —W łodzim ierz, przebyw szy w 
ciągu 4 dn i 110 kilom etrów .

M im o upałów  jakie panu ją , pa tro l 
czuje się dobrze i w itany  jest na całej 
trasie serdecznie p rzez  związki i  orga
nizacje kom batanckie.

W  Sokalu w spaniałe przyjęcie u rzą
dził dla, p a tro lu  tam t. oddzia ł Związku 
b. O chotników . W  Zólkw i podejm o
w ał gości kolacją rotm . Possart w  imie
niu tamt. pu łku  strzelców  konnych. 
W  M ostach W ielkich byli gośćmi 
Szikolly Policyjnej.

C ała uroczystość w ym arszu patro lu  
ze Lwowia: by ła  nakręcana na talśmę 
film ow ą do tygodnika PA TA .

T rasa  p a tro lu  ciągnie się na p rze
strzeni około 700 km. E tapy dzienne 
przeciętnie około  30-kilometrowe. 
Przew idzianych jest 24 dni marszu.

Z Ż Y C IA  B. O C H O T N IK Ó W  
W  W IL N IE

O ddział w ileński istnieje na p ra 
wach O kręgu praw ie od roku czasu. 
Pow ołał go do życia Z arząd  G łów ny 
Zw. b. O chotników  z inicjatyw y p ier
wszego prezesa nor. rez. M ichała 
Kowalskiego. O ddział liczy przeszło 
700 członków  z terenu1 m. W ilna. 
Do tej cyfry dochodzi 100 członków 
now opow stałego' O ddzia łu  w N o 
wych Swięcianach. W krótce należy 
się spodziew ać zaokrąglenia cyfry do 
1000 członków . P rzy tym  należy do 

dać, że ju ż  p rzystąp iono  do akcji 
zakładania now ych oddziałów  w 
różnych  punktach na  terenie W ileń- 
szczyzny.

O kręg W ileński w ynajął lokal po 
II Komisariacie P. P. przy  ulicy By
liny N r. 9 K ancelaria O kręgu jest 
otw arta codziennie całymi dniam i z 
przerw ą obiadow ą. Świetlica jest o- 
tw arta  w godzinach w ieczorow ych 
od godz. 18 — 20.

Część sprzętu świetlicowego d o 
starczył oddział Zw iązku Strzelec
kiego „N ow y-Sw iat", k tó ry  2 razy 
w tygodniu  korzysta ze wspólnej 
św ietlicy za niew ielką opłatą.

O kręg W ileński jest jeszcze pod 
znakiem  organizacyjnym . M a wiele 
k łopotów  na tle adm inistracyjnym . 
K łopoty  te w ypływ ają z niestałego 
budżetu  na: którego- b rak  zrozum ie
nia opłacania składek ma w pływ  u- 
jem ny. Jest nadzieja, że ten m anka
m ent da się usunąć przez zrozum ie
nie i napraw ienie b łędu  przez człon
ków  zalegających składki.

W  ciągu 5-ciu miesięcy — raz na 
miesiąc — odbyw ały  się pod egidą 
O kręgu Wileńskie-go im prezy docho
dowe, k tóre w ogólnej sumie dały 
zł. 170 dochodu  i wzbogaciły nieco 
kasę O ddziału.

Obszerna, świetlica m ieści' około 
200 osób, to  też przy w alnych ze
braniach odnajm uje się- lokal „O gni
ska K PW ”. Tam  to odbyło  się nie
daw no, w  m aju, w alne zebranie, na 
którymi przew odniczył gen. bryg. 
Bohaterewicz,, prezes Z arządu  G łów 
nego.

W  skład zarządu na w alnym ze
b ran iu  w eszli: K owalski M ichał, Ber- 
w aldt Tadeusz, T w orzydto  F ranci
szek, Ż ukow ski W incenty, N ow a
kow ski i Szyndler. Jako- ''zastępcy: 
Kukliński i Brzozow ski. Do komisji 
rewizyjnej zostali w ybran i: Łukasie- 
wicz, R utkow ski, Szuszkiewicz i Ju 
rewicz.

W
O D D Z IA Ł  

N O  W O -SW IĘ C I A N  A C H

W  świetlicy Zw. Strzel, odbyło  się 
zebranie organizacyjne O ddziału  b;. 
O chotników . N a to zebranie p rzy 
byli dwaj delegaci z O kręgu  W ileń
skiego: prezes M ichał K ow alski i
instruktor ośw iatowy Janusz Tłoma- 
kowski.

D o zarządu oddziału  w N ow o- 
Swięcianach zostali w ybrani: kp t. s. 
s. K utołow ski W acław  (prezes), 
M ietliński Ignacy (v-prezes), Bogdan 
M aksym ilian, Kiżys Józef, K uchar
czyk Stanisław, Sapkow ski W ito ld  i 
Załoga . Józef. W  skład kom isji re
w izyjnej: K ajzer Franciszek, K orbut 
Jan, W ojnow ski Stanisław, Łosiewicz 
M arian i Puch Jan.

O ddzia ł Zw. b. O chotników  A . P. w T arnopo lu

K u p u j  ty lko  s o l i d n e E B L E
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53“ l-sze piętro front

poleca z własnej w ytw órni kom plety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w ie n ia  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie rz o n y c h  p ro je k łó w .



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w p r a c y  c o d z i e n n e j

Z prac Zarządu Głównego Z. R.
Pom im o okresu letniego w Sekre

tariacie G eneralnym  wre praca przy 
gotow aw cza do W alnego Z jazdu 
D elegatów  Z. R. w Katowicach w 
dniu  2 października. Z ostała u tw o
rzona kom isja zjazdow a, k tóra odby 
wa już posiedzenia. U stalane są ra 
imy uroczystości katow ickich, które 
jak w iadom o połączone będą z ob
chodem „D nia R ezerw isty”. Będzie 
on dnia tego obchodzony  w' całej 
Polsce, jednakże w Katow icach od
będą się uroczystości na w ielką ska
lę i staną się one n iejako uk o ro n o 
waniem  obchodów  w całym państwie.

Z arząd  G łów ny pracuje w ścisłym 
porozum ieniu  z O kręgiem  Śląskim, 
którem u p rzypad ł zaszczyt i trudy  
zorganizow ania uroczystości z jazdo
wych, połączonych z masową ko n 
centracją um undurow anych rezerw i
stów z terenu całego Śląska. Tegoż 
dnia odbędzie się rów nież W alny 
Z jazd D elegatek R odziny Rezerw i
stów także w Katowicach.

Poniew aż przed W alnym  Zjazdem , 
zgodnie ze statutem , ma się odbyć 
Rada N aczelna Z. R. -— będzie ona 
zw ołana w  końcu sierpnia lub  we 
wrześniu. Sekretariat G eneralny przy-

Koncentracja wyszkolenia Z. R. z Sosnowca
Z arządzona iprzez K om endę G rodz

ką Federacji PZ O O  i ZR. w niedzielę 
dnia 10 lipca, na rozległych terenach 
p iaskam i F ranko - W łoskiego T ow a
rzystw a K opalń  D ąbrow skich w G oło- 
nogu koncentracja Zw. Rezerwistów 
tu t. pow iatu grodzkiego zgrom adziła 
około  300 rezerw istów , k tórzy  w kar
nych szeregach pod  dow ództw em  ofi
cerów  wzgl. podoficerów  rez. swych 
K om endantów  Kół, przybyli, na dw o
rzec kolejow y w Sosnow cu.

O  godz. 8-ej, po drobiazgow ym  w y
pełnieniu odnośnych zaśw iadczeń na 
ulgow y, zb iorow y przejazd  kolejow y 
uczestników  koncentracji, nastąpił 
w spólny w yjazd na strzelnicę w  G oło- 
nogu, odległej o 15 km. od  Sosnowca.

Tematem koncentracji by ła : nauka
celowania, strzelnica ostra, ćwiczenia 
m usztry zw artej i luźnej z b ron ią  oraz 
bez b ron i w ram ach drużyny  ii p lu to 
nu.

Pogoda nie sprzyjała specjalnie, 
gdyż ciągle zapłakane n iebo i chłód, 
psu ły  częściowo u łożony  program  ćwi
czeń, co jednakże nie w płynęło  ujem 
nie na w vniki strzelania i dobre sam o
poczucie zgrom adzonych rezerwistów.

Już o godz. 12-ej 30 rano z obsadą 
podoficerów  z Koła Z. R. „Sielec” w y
jechał w óz do miejskiej kom endy P. 
W . po b ro ń  i am unicję do strzelania 
oraz karab iny  do ćwiczeń. W óz zabrał 
nad to  prow iant, naczynia i obsługę 
kuchni. O godz. 5-ej 49 w yjechał p o 
ciągiem pierw szy oddział 30 rezer
wistów  z tegoż Koła celem przygo to 
w ania i urządzenia strzelnicy. Szybko 
i spraw nie, mimo n iepogody, zabudo 
w ano tarcze, u rządzono  stanow iska 
oraz rozstaw iono sprzęt w yszkolenio
w y i pom ocniczy pod  kierownictw em  
podoficerów  miejskiej k-dy W F. i PW . 
O godz. 9-ej nadciągnął z dw orca w 
G ołonogu  um undurow any batalion  re 
zerw y sosnowieckiej, p row adzony  
przez K om endanta G rodzkiego Fede
racji PZ O O  i ZR  kp t. rez. Z ygadłow i- 
cza. W  m iędzy czasie zgrom adzili się 
na strzelnicy rezerwiści, k tó rzy  miesz
kając w pobliżu , p rzyby li na  koncen
trację na row erach.

Po zdaniu  rapo rtu  na strzelnicy d-cy 
całości przez poszczególnych km dtów  
kół, ba talion  został szybko podzielo
ny  na grupy  ćwiczebne ,i z miejsca za
częły się zajęcia oraz ostre strzelanie.

N auka celowania, opis karab inu  an 
gielskiego, podział n a  zespoły strze
leckie i strzelanie ostre na odległość 
100 mtr. odbyw ało  się z 11 stanow isk 
bardzo  spraw nie, po d  kierownictw em  
ppor. rez. S. N aw rata , ref. w yszkole
nia kom endy grodzkiej Z. R. R ezulta
ty  strzelania b y ły  w zupełności zada- 
w alniające.

W  tym  samym czasie inne grupy 
ćwiczebne kolejno  się zm ieniające o d 
byw ały  swe ćwiczenia pod  dow ódz
twem por.: Sajdaka, Zająca, M atyja- 
szewskiego i Lisowskiego, o ile na to 
kapryśna aura, im ty lko zezwalała.

WI czasie deszczu, k tó ry  z przerwam i 
padał, rezerwiści z w yjątkiem  grupy 
strzelających chronili się w  pobliskim  
lesie, gdzie nie tracąc czasu urządzali 
gry w ojskow e i śpiewali pieśni żo ł
nierskie.

O godz. 13-ej ćwiczenia zostały za
kończone i brać rezerw istów  zm oknię
ta i zziębnięta odm aszerow ała do po 
bliskiego dom ku dróżnika kolejow ego, 
zm ienionego na praw dziw ą kuchnię 
w ojskow ą.

O biad  żołnierski z łożony  z gro
chówki, w ędzonki i piw a doskonale 
w szystkim sm akował, na pochw ałę ku 
charzom  z rezerwy.

Rezerwiści z Koła Z. R. „Sielec” 
zajęli się zbieraniem  sprzętu ze strzel
nicy. T u podziw iać należy spraw ność 
km dta koła Z . R. „Sielec” p lu t. p. r. 
Miosgi, k tó ry  przy  pom ocy zgranego 
zespołu podoficerów  rez. czuwał nad  
urządzeniem  strzelnicy, jej zm ontow a
niu oraz przypilnow ał p rzyrządze
nia i wydainia obiadu.

Po obiedzie, k tó ry  ze w zględu na 
dużą ilość rezerw istów  zakończył się 
dla ostatniej grupy  dopiero  o godz. 
15-ej, poszczególne K oła z pełnym  za
dow oleniem  odjechały  pociągami do 
miejsc swego zam ieszkania.

T ak w suchym  raporcie przedstaw ia
łoby  się spraw ozdanie z zajęć nie
dzielnych i widz postronny , obserw u
jący doskonały  porządek, w ykonanie 
rozkazów  kom endy, poszanow anie 
swych w ładz i harm onię panującą w 
calynr batalionie, na pew no by łby  zdu
m iony i pow iedziałby, że to  w ojsko 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, bo  i 
tak w rzeczyw istości jest.

Roman Ziółkowski.

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. G O R G  AS
Ś w ię to k rz y s k a  2  ró g  N o w e g o  Ś w ia tu . Egzystuje od

Wręczenie proporca Kołu Z. R. w Skawinie
gotow uje obecnie szereg spraw oz
dań, k tóre muszą być przez Radę 
N aczelną przyjęte do przedstaw ienia 
ich Walneimu Z jazdow i.

Z  innych prac Sekretariatu G łów 
nego wymienić należy przygotow y
wanie do druku Regulam inu Z . R. i 
R. R., k tó ry  ukaże się przed paź
dziernikiem  i zaspokoi wreszcie li
czne żądania terenu w tej dziedzi
nie. W spomnieć rów nież należy o bę
dącym, już w  druku  ciekawym w y
dawnictwie p. t. „Zułów  — wczoraj 
dzisiaj”. Zaw iera ono historię rodu 
Piłsudskich, opis daw nego Zułow a i 
jego dzieje, następnie relację o dziele 
zułow skim  (uchw ała zjazdow a, w y
kup, odbudow a, akcja składkow a kół, 
przebieg uroczystości w dniu 10 paź
dziernika r. z. i t. d.).

Książka, bogato ilustrow ana cieka
wymi zdjęciam i przodków  I. M ar
szałka, w idokam i Zułow a, fo togra
fiami z przebiegu odbudow y  i u ro 
czystości .tablicami genealogicznym i 
i t. p. będzie bezpłatnie wysłana do 
tych w szystkich kół, które zdobyły  
dyplom y zułow skie. Inne koła,, jak 
rów nież posczególni członkow ie bę
dą ją mogli nabyw ać po cenie księ
garskiej.

W  dniu  26 czerwca w Skawinie od 
by ła  się piękna uroczystość pośw ięce
nia proporca miejscowego K oła Zw ią
zku Rezerwistów. Z  ram ienia zarządu 
głów nego Z . R. na uroczystości był 
obecny mjr. s. s. Jan  Sliwowski. Poza 
tym  na uroczystość p rzyby li: d-ca p u ł
ku p iechoty płk. C hrobaczyński Karol, 
prezes zarządu okręgu Z. R. N r. V  dr. 
Z ygm unt Szymkiewicz, kom endant o- 
kręgu Z. R. 'Nr. V  z K rakow a mjr 
M ichno Stefan, referent prasow y okrę
gu red. Bajsowicz Józef, wiceprezes

Ks. kapelan Buchała poświęca propo
rzec skawińskiego Kola Z. R.

zarządu pow iatow ego Z. R. w K rako
wie dr. A schenbrener Tom asz, staro
sta pow . krakow skiego mgr. C hłapow i- 
cki W itold , kpt. Bdbirecki Franciszek, 
kom endant pow . krakow skiego Z. R., 
burm istrz m. Skaw iny Rembicki Józef, 
kom endant pow iatow y P. W . kpt. Ka- 
tlicz A dam , prezes K oła Z. R. w Ska
winie V ascnda Jan, wiceprezes Koła 
O koński Jan, kom endant B atalionu Z. 
R. pow . K raków  por. W yrw a W łady
sław, sekretarz pow iatow y Z. R. K ra
ków. B ardzo licznie reprezentow ana 
była R odzina Rezerwistów z okręgu, 
pow iatu i Kół Z. R.

U roczystość rozpoczęła się nabożeń 
stwem w kościele, gdzie miejscowy 
ksiądz proboszcz w ygłosił okolicznoś
ciowe kazanie, podnosząc wysokie 
w artości naszej arm ii i Związku, jako 
obrońców  O jczyzny. Podczas n ab o 
żeństwa grała orkiestra 20 p. p. z K ra
kow a. Po nabożeństw ie rezerwiści z 
.proporcem, Sokoli, Strzelcy i Straż P o 
żarna z orkiestrą na czele pom aszero
wali na rynek, gdzie odbyła się u ro 
czystość poświęcenia proporca. Pod
czas tej uroczystości ze specjalnie p rzy 
gotow anej trybuny  okolicznościowe 
przem ów ienie w ygłosił płk. C h roba
czyński K arol delegat zarządu głów 
nego mjr. s. s. Jan Sliwowski. Po 
w zniesieniu okrzyku na cześć A rm ii i 
W odza N aczelnego M arszałka E dw ar
da Śmigłego-Rydza orkiestra odegrała 
hym n oraz w ypuszczono z klatek m nó
stwo gołębi pocztow ych.

Po uroczystości wręczenia proporca 
kom endantow i K oła odbyła  się defila
da wszystkich oddziałów  przed delega
tami i gośćmi, po czym pom aszerow a
no do dom u Sokoła, gdzie odbył się 
żołnierski obiad. W  czasie obiadu o- 
kolicznościow e przem ówienie w ygło
sili ref. op. spoi. zarządu okręgu kol. 
Bajsarowicz Józef i wiceprezes zarzą
du .powiatowego dr. A schenbrener. Po 
obiedzie rozpoczęła się zabaw a ogólna, 
podczas której przygryw ała orkiestra 
krakow skiego pułku piechty.

Podkreślić należy bardzo  żyw y i li
czny udział miejscowej ludności. Z a
rząd K oła w Skaw inie poczynił stara
nia, aby  uroczystość ta  w ypadła  jak 
najlepiej, co mu się w  zupełności u d a 
ło. D zień pośw ięcenia p roporca d!a 
mieszkańców Skaw iny i okolicy, będzie 
jednym  z najpiękniejszych dni zespo
lenia miejscowych obyw ateli, Z. R. i 
naszej w spaniałej armii.

N a uwagę z;asługujc jeszcze i to, że 
w dniu  uroczystości poświęcenia pro
porca starosta dr. C hłapow icki udeko
row ał na rynku  działaczy Z. R. z po
w iatu krakow skiego Krzyżami Zasługi: 
kpt. B abireckiego, kol. W ojciechow 
skiego, sekretarza, Stopę, ref. wych. 
obyw . i km dta Kola w Skawinie por. 
W yrw ę.

Starosta powiatowy dekoruje działaczy Z. R. Krzyżami Zasługi

Rezerwiści piotrkowscy strzelają
W  miesiącach czerwcu j lipcu odby

ły się w  Piotrkow ie zaw ody strzelec
kie o mistrzostwo pow iatu Kół Zw. 
Rezerwistów, zorganizow ane przez 
Komendę Powiatową Zw. Rezerw i
stów. W  zaw odach wzięło udział 6 
zespołów  pięcioosobow ych z pow iatu 
i dwa z Piotrkow a.

Po ukończeniu zawodów Komisja 
Sędziowska ogłosiła wyniki, w  rezu l
tacie których najw iększą ilość punk 
tów  i m istrzostw o pow iatu Zw. Rezer
wistów na rok 1938 zdobyło Koło 
Z. R. N r 2 w Piotrkow ie (Bugaj), II 
miejsce — Koło Z. R. Bełchatów, III 
miejsce — Koło Z. R. G orzkow ice, IV
miejsce •— Koło Z . R. M oszczenica, V
miejsce — Koło Z. R. W ola K rzyszto
porska — zespół I., VI miejsce — Ko
ło N r. 1 Z. R. P iotrków , VI miejsce—

Koło Z . R. w  W iadernie, V III miej
sce — Koło Z. R. W ola K rzysztopor
ska — zespół II.

Jako nagrodę za dobre w yniki w 
strzelaniu otrzym ał zespół zwycięski 
30 m etrów  drelichu na m undury, a ze
spół drugi 15 m. drelichu.

Na ćwiczeniach

odświeży i doda sił 

W O D A  L A W E N D O W A  

S Z A C H A



Koło Z. R. Mroga Dolna w 75-tą rocznice 
bitwy powstańczej w r. 1863 pod Rogowem

W  dniu  (10 lipca K oło Zw iązku Re
zerw istów  w M rodze - D olnej (pow . 
Brzeziny, O kr. IV) przeżyw ało p o d 
niosłą uroczystość uczczenia roczni
cy b itw y z czasów pow stania 1863 r. 
Bitwa ta stoczona była w dn. 10 lipca 
1863 roku  w okolicy Rogowa, a więc 
na terenie działania miejscowego Ko- 
Z . R.

T oteż kolo nasze wzięło sobie za 
punk t honoru , by  uroczystości tej na
da charakter doniosłego święta o 
znaczeniu żołniersko - patriotycznym . 
W  tym też celu ko ledzy  nasi urobili 
w szerokich w arstw ach miejscowego 
społeczeństwa taki nastró j, że rezu l
tatem tego odby ła  się jed n a  z pięk
niejszych uroczystości na terenie R o
gowa.

Rankiem 10 lipca pojaw iły  się sztan
dary  narodow e przy budynkach , zw ia
stując starcom  i m łodzieży, że zbliża 
się chwila do wzięcia udziału  w ogól
nej czci d la  bohaterów  1863 roku.

O koło  godziny  9-tej p rzed  świetlicę 
Z. R. p rzybył miejscowy O ddział 
O chotniczej Straży Pożarnej z O r
kiestrą pod  kom endą nacz. Za- 
rem bskiego, a w dalszej kolejności 
p rzyby ły  Straże z Przyłęka i Kołacin- 
ka. N asz O ddzia ł Z. R. w sile 30 lu 
dzi z b ron ią  uistawił się w szyku roz
winiętym , gdzie kom endant koła kol. 
N ajd er zdał rap o rt prezesow i koła 
kol. Fronczakow i. p o  czym przy dźwię 
kach orkiestry odm aszerow ano przed 
Pom nik Pierw szego M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

T u  już oczekiw ały inne organizacje 
jak : P. O. W ., O rlęta, L. M. K. ze
sztandarem  oraz Stow. M łodz. Kał. 
N ad  całością ob ją ł kom endę kol. p o d 
chorąży Janeczek. O godz. 10.30 przy
byli przedstaw iciele w ładz na czele ze 
starostą pow iatow ym  mgr. Rejndlem  
oraz inspektorem  sam orządu kol. 
prez. Zarz. Pow iat. Z. R. Sobczakiem 
i całym szeregiem osób reprezentują-

jących w ładze państw ow e, sam orządo
we, gospodarcze, i społeczne pow iatu 
brzezińskiego.

N a  dany  znak orkiestra odegrała 
Pierwszą B rygadę, a w tedy kol. podch. 
Janeczek zdał rap o rt z całości.

Po przyjęciu raportu  starosta mgr. 
R ejndl dokonał p rzeglądu oddziałów  
poszczególnych organizacji, a  następu 
nie organizacje w zw artych szykach 
udały  się do K ościoła na nabożeństw o. 
Po wyjściu z kościoła zagrała trząbka 
„sygnał” w ykonany  przez kol. Jęd rze
jewskiego, na odgłos której organiza
cje ustaw iły się w edług swej ko lejno
ści, b y  wziąć udział w  uroczystym  z ło 
żeniu w ieńca u stóp pom nika M arszał
ka  Józefa Piłsudskiego. P rzy  pom niku 
zaciągnięto w artę honorow ą złożoną z 
P. O . W ., Z . R. oraz najm łodszych 
O rląt. W  tym momencie orkiestra ode
grała H ym n Państw ow y, a delegacje 
P. O . W .j Z . R. i O rląt złoży ły  w ie
niec ku czcii W skrzesiciela Polski. Po 
tej uroczystej chwili nastąpiła defila
da, k tó rą  odebra ł starosta w otoczeniu 
w ładz organizacyjnych.

T eraz długim, wyciągniętym  sznu
rem ruszył pochód , w  którym  wzięło 
udział całe społeczeństw o, by  udać 
się na g rób N ieznanego Ż ołnierza, k tó 
ry  znajduje się na cm entarzu w ojsko
wym w lesie.

Z nów  ozw ały się dźw ięki hym nu, 
podczas którego złożono wieniec ja 
ko sym bol wielkiej pamięci dla boha
terów  1863 roku . N astąp iło  krótkie 
przem ówienie w ice-prezesa miejscowe
go K oła kol. Jędrzejczaka, k tó ry  n a 
w iązując do m inionych a jakże w 
skutkach bolesnych chwil, k iedy n a 
ród  polski, znalazłszy się w orbicie 
krw awego dram atu, musiał krwawić i 
cierpieć przez długie lata. Po przem ó
w ieniu zebrani uczcili i2-u m inutow ą 
ciszą pamięć w szystkich bohaterów  
w alk za naszą w olność.

N a tym uroczystość zakończono.

Z Koła Z. R. w Kobryniu
W  dniu  „Święta M orza”, Zw iązek 

Rezerw istów  Koło w K obryniu  p o d 
czas defilady łodzi udekorow anych 
zdoby ło  I. miejsce, za łódź p. n. „Pol
skie W ojsko K olonialne —Strażnica”. 
D ekoracje by ły  pięknie w ykonane, 
łódź należycie p rzybrana, a na łodzi 
oddział w ojska ko lonialnego pod  d o 
wództw em  oficera.

N a podkreślenie zasługuje, że Zw. 
Rezerw istów  Koło w K obryniu , w  
„D niu Święta M orza” zdobyw a trzeci 
rok  pod  rząd  I. miejsce od L. M. K.

Prócz tego należy nadm ienić, iż K o
ło w K obryniu  w spółpracuje z I.. M . 
i K. od  daw na, a ostatnio w r. b . u- 
rządziło  zbiórkę uliczną na cele m or
skie, k tó ra  dała ok. 200 zł. C złonko
wie Z . R. n igdy się nie uchylają od 
pracy społecznej, przez co społeczeń
stwo kobryńskie ich ceni i z zadow o
leniem składa swe datki podczas 
zbiórki.

Za w ybitne zasługi na po lu  rozw ija
nia kupiectw a chrześcijańskiego nie

ty lko w K obryniu , lecz na powiecie 
kobryńskim  i praw ie że na na całym 
Polesiu kol. C zesław  D ębski, prezes 
zarządu Stow arzyszenia Kupców 
C hrześcijan w K obryniu , w  dniu 12 
b. m. został podczas W alnego Z jazdu  
D elegatów  w Brześciu n/B ., w ybrany  
W iceprezesem R ady W ojew ódzkiej 
K upiectw a Chrześciańskiego na Pole
skie W oiew ództw o.

Z arząd  Koła K obryń Z. R. taką o to
czył swych członków  opieką, że nie 
ma członka bezrobotnego', gdyż każdy, 
w miarę swych kw alifikacji otrzym ał 
pracę.

B iblioteka ko ła  Z. R. w  K obryniu  
pow stała z dobrow olnych  datków  
członków  i społeczeństwa tak  się dzię
ki zapobiegliw ości Z arządu  rozrosła, 
że dziś liczy ok. 1000 tom ów. Książki 
zarząd w ypożycza swym członkom  
bezpłatnie. O piekę nad  bib lio teką 
roztoczyli i sami w ydają książki: p re
zes C. D ębski i kom endant J. Kar- 
chier.

Zabawa ogrodowa Koła VIII Z. R. w Poznaniu
Z abaw ę ogrodow ą, u rządzoną stara

niem  K ola V III Związlku Rezerwistów 
na terenie ogródków  działkow ych im ie
n ia  d r K arola M arcinkow skiego w Po
znaniu  należy zaliczyć d o  .najlepiej u- 
danych zabaw  tego rodzaju  w b ieżą
cym sezonie letnim . W obec dopisania 
p ogody  impreza, cieszyła się nadzw y
czajną frekw encją publiczności niem al 
ze w szystkich sfer .obywatelstwa poz
nańskiego. Dzięki poparciu  m aterialne
mu przez liczne czynniki przychylne 
Zw iązkow i Rezerw istów, program  za* 
baw y b y ł nader u rozm aicony i ucze
stnicy mieli możność uprzyjem nić sobie 
p o b y t w rozm aity sposób. N.adzwy. 
czajnym  pow odzeniem  cieszyła się w 
bogate fan ty  zaopatrzona lo teria, dalej 
strzelanie o nagrody , kręgielnia, zaba

wa w rybę itd . D oborow a orkiestra 
p u łk u  u łanów  potęgow ała radosny  n a 
strój, przygryw ając licznie zebranej p u 
bliczności do późnego wieczora. Kie. 
rownictwo. doskonałej organizacji ca
łej im prezy spoczyw ało w w ypróbow a
nych rękach ko l. Stanisława. M entzla, 
referenta w ychow ania obyw atelskiego 
K oła V III Z. R. Z arząd Koła V III Z. R. 
pozw ala sobie n a  tej drodze podzięko
wać ijak najserdeczniej wszystkim, k tó 
rzy w jakikolw iek sposób przyczynili 
się do  uśw ietnienia zabaw y, a w szcze
gólności tym  w szystkim obyw atelom , 
instytucjom  i firm om , co. przyczynili 
się iprzez m aterialne poparcie  d o  osiąg
nięcia. wcale pow ażnego zysku na cele 
ku ltu ra lne  i oświatowe Zw iązku Re
zerwistów.

Zakończenie prac w Kole Nr 2 R. R. w Lublinie
W  św ietlicy prow adzonej staraniem  

R ady G rodzkiej I K oła N r. 2 R odziny 
Rezerw istów  w barakach dla bezdom . 
nych p rzy  ul. U nickiej w  Lublinie o d 
by ła  się uroczystość zakończenia ca
łorocznych prac.

P od  kierunkiem  kierow niczki p rzed 
szkola odby ły  się p rodukcje dziecięce

jak śpiewy chóralne, deklam acje i tań. 
ce, po  czym po przem ów ieniu  przew o
dniczącej R ady  G rodzkiej p. m ajo ro 
wej D obkow ej, k tó ra  w ciepłych sło 
wach zachęcała, dzieci d o  w ytrw ania w 
dobrem  i do p racy  nad  sobą — ze. 
b ran a  dziatwa oraz iich rodzice — opu
ścili świetlicę.

Powiat Szczuczyn Nowogródzki
KOŁA Z. R. OSTRYNA  

I N O W Y  DW ÓR

W  dniu  3-go lipca prezes Z arządu 
Pow iatow ego Z . R. W acław W oje
w ódzki p rzy  udziale pow. referenta 
op. sp. d ra  K uczyńskiego, z-cy ko 
m endanta pow iatow ego Z. R. ppor. 
rez. W ierzbickiego i instruk tora Z. R. 
kol. Majewskiego, dokonał inspekcji w 
kołach Z. R. O stryna i N ow y D wór. 
W  Kole Z . R. O stryna zastano rezer-

ło Szczuczyn o godz. 21-ej, koło R ó
żanka o godz. 20. Spotkanie stron  n a 
stąpiło o godz. 1-ej w nocy, p o  którym  
na dany przez kierow nika ćwiczeń sy
gnał oraz kom endę „przerwij ogień” 
zarządzono zbiórkę oddziałów , na k tó 
rej om ów iono szczegółowo założenie 
obu  stron i w ykonanie stw ierdzające 
w ynik prac  jak jednej tak i drugiej 
trony  b. dodatnie. Stojące obok sie* 
bie oddziały , które jeszcze przed chwi
lą podczas ćwiczeń pozorow ały  nie-

Rezerwiści Koła Z. R. w Nowym  Dworze

w istów na zbiórce w świetlicy koła, 
do których prezes W ojew ódzki w y
głosił przem ówienie. N astępnie odby . 
ła  się konferencja z członkam i zarzą
du K oła. W  N ow ym  D w orze odbyło  
się nadzw yczajne w alne zebranie człon
ków Koła w liczbie 82 rezerwistów. 
Po zebraniu  odbyła się konferencja z 
członkam i zarządu Koła. W yniki 
prac w tych Roładh są dodatnie.

n o c n e  Ćw i c z e n i a
REZERWISTÓW

W  nocy z dnia 9 na 10 lipca odby 
ły się w  okolicach Szczuczyna nocne 
ćwiczenia rezerwistów  Kół Z . R. 
Szczuczyn N ow ogródzki i Różanka 
p od  kierownictw em  pow iatow ego .ko* 
m endanta P. W . kpt. M alickiego.

Rezerwiści K oła Szczuczyn w licz
bie 72 (56 pieszych i 16 cyklistów)
pod  kom endą ppor. .rez. W ierzbickie
go umieli za zadanie na przestrzeni 9 km 
w kierunku  m. R óżanka rozpoznanie, 
czy nieprzyjaciel znajduje się w tym 
rejonie i stw ierdzenie czy obsadza 
przejście przez rzekę Turię przy  m. 
R óżanka.

Strona przeciwna — Koło Z. R. 
R óżanka w liczbie 43 rezerw istów  pod 
d-twem kom endanta K oła plut. rez. 
G abisa m iało za zadanie — w ym arsz 
szybkim  marszem ubezpieczonym  na 
placów kę i zaciągnięcie tejże, ubez
pieczenie zaciągania (szperacze), za* 
ciąganie czujek, w ysyłanie patro lu , 
w yznaczenia zadania dla rkm  i strzel
ców i okopanie się oraz wysłanie 
m eldunku ze szkicem do d-cy czaty.

D o zadań rezerwiści w yruszyli—K o

przyjaciela pozdrow iły  się wzajem nie 
„czołem, .koledzy”, a zarazem ciesząc 
się, że spełn iły  należycie obow iązek 
organizacyjny — dum ne z pieśnią na 
ustach o świcie pow racały do swoich 
siedzib.

KOŁO Z. R. KA M IO NK A
D n. 10 lipca zostało zw ołane nad 

zwyczajne w alne zebranie członków 
Koła Z. R. K am ionka na k tóre z ra
mienia pow iatu  przybyli przedstawi* 
ciele w ładz pow iatow ych Z . R. Z eb ra
nie otw orzył kol. Laskowski — pre
zes Koła. W itając p rzybyłych  zako
m unikow ał, że zw ołał nadzw yczajne 
zebranie z p o w odu  częściowego zde
kom pletow ania się dotychczasowego 
sk ładu zarządu K oła oraz z pow odu  
jego służbow ego przeniesienia z tego 
terenu, po czym udzielił głosu prezeso
wi Z arządu  Pow iatow ego wicestaroście 
W ojew ódzkiem u, k tó ry  om ów ił cele 
prac rezerw istów  w Kole oraz zamie
rzenia tych prac na najbliższą przy
szłość. N astępnie przystąpiono do 
w yborów  now ego zarządu w skład 
k tórego weszli koledzy : Staczkowski, 
Kolesni.k, B ilan, Łęczycki, Łukasik i 
Szyszko oraz do kom. rez.: M artc-
wicz, Z aciora, Bekisz i Czuczwa.

Po om ów ieniu spraw  w yszkolenio
wych, m undurow ych i szeregu in
nych spraw  organizacyjnych okrzy
kiem na cześć Rzeczypospolitej zebra
nie zakończono. Po zebraniu  odbyła 
się konferencja now ow ybranego zarzą
du, na której przedstaw iciele pow iatu  
udzielili fachow ych :i potrzebnych do 
prac organizacyjnych w skazówek.

Czyn obywatelski rezerwistów z Krzemienicy

K oło Związku Rezerwistów w Krzemienicy powiatu łańcuckiego, liczące 30 
członków, w r. 1936 własnym kosztem i bezinteresowną pracą w ybudowało 
z płyt cementowych 450 m. b. chodnika, zaś w r. 1938 przy pomocy fizycznej 
Zw. Strzeleckiego, Straży Pożarnej i Gromady dalszych 350 m. b., tak iż 
obecnie Krzemienica posiada 800 m. b. chodnika, w ybudowanego z inicjaty

w y i ofiarności rezerwistów.



Wspaniała koncentracja Zw. Rez. w Zamościu
M arszałek E dw ard Śmi-gły-Rydz 

przyjeżdża do Zam ościa — to hasło, 
to pobudka, k tó ra  zelektryzow ała 
w szystkich .rezerwistów w pow iecie za
mojskim.

O d połow y maja b. r. K om enda i 
Z arząd  Pow iatow y Z. R. w  Zam ościu 
intensyw nie p rzystąp ił do p rzygo tow a
nia dw udniow ej koncentracji zam oj
skiego Z w iązku Rezerwistów.

Z adanie  by ło  nielada, bo władze 
w ojskow e z góry  zapow iedziały, że

czeń na parterze i p iętrze poszozegól. 
nych kom panii, dow ództw  baonów , 
m agazynów  faronli, żyw nościow ych, 
kw ater oficerskich, izby  chorych, skle
pu żołnierskiego, w artow ni, a  naw et 
aresztu  (k tóry  świecił pustką przez 
cały czas koncentracji). N a  dziedzińcu 
sześć kuchni polow ych, a p rzy  nich 
kucharze w ydają przydzielonym  do 
kuchni rezerwistom  istruikęje. O gląda
my w szystkie sale. W  salach kw aterun
kow ych żołnierskich i oficerskich roz-

Kompanie Z. R. podczas raportu

Zw iązek Rezerw istów  nie może liczyć 
na w ypożyczenie m undurów  lub  dre. 
lichów  w ojskow ych, k tóre  zostały za
rezerw ow ane n a  czas uroczystości dla 
organizacyj p . w. p rzedpoborow ych.

W szystkie jednak  16 Kół Z. R. z 
licznym i placów kam i w pow iecie za
mojskim zrozum iały doniosłość przy 
jazdu  Pana M arszałka do Zam ościa i 
po trzebę m asowego w ystąpienia rezer
w istów podczas uroczystości w ojsko, 
w ych i defilady p rzed  Panem  M arszał
kiem  w dniu  17 lipca b. r. w Zam o
ściu.

W  K ołach zaw rzała gorączkow a p ra
ca. Przygotow ują różne im prezy jak 
przedstaw ienia, zabaw y i lo terie, a za 
uzyskane dochody  z tych im prez za
kupują  m undury  zw iązkow e.

R ezultat taki, że w pierw szych 
dniach m aja b. r. w powiecie zam oj. 
skim by ło  340 organizacyjnych m un
du rów  Z. R. a obecnie jest ich niemal 
pełny tysiąc.

Z bliża się wreszcie dzień 17 lipca, 
dzień p rzy jazdu  do Zamościa Pana 
M arszałka.

K waterm istrz koncentracji p o r. rez. 
Jacek Jakim ow icz z oficeram i: kw ate
runkow ym , broni, żyw nościow ym  i ta
borow ym  spraw dza ośrodek koncen
tracy jny  (koszary).

Jakże ten  ośrodek koncentracyjny 
przedstaw ia się:

C zw orobok  jednopiętrow ych b u d y ń .

ścielona słom a p o d  ścianami a jedynie 
w izbie chorych łóżka.

W  dow ództw ie Z . R. wre gorączko, 
wa praca. P rzedrukow uje się ostatnie 
zarządzenia w ładz w ojskow ych i p ro 
gram y uroczystości.

D zień  16 lipca godz. 12-ta K om en
dant Pow iatu Z. R. Zam ość jako  do 
wódca- całości przeprow adza ostatnią 
półgodzinną odpraw ę z dow ódcam i 
baonów , kam panii i oficerami kw ater, 
m istrzostwa.

G odz. 13-ta — to godz ina  przy jazdu  
K ół Z . R. P rzed  chwilą ulica A kade
micka, głów na ulica w Zam ościu, która 
roiła się ty lko spacerującą publiczno
ścią w ypełnia się grupam i rezerwistów , 
zdążających pieszo w kolum nach 
czw órkowych z bliższych K ól i  w oza
mi z -rezerwistami z K ół dalszych, a 
naw et przyjeżdżają au tobusy  i- ciężaro. 
we sam ochody pełne rezerwistów .

W  -ciągu jednej godziny koszary  zo 
stały  w ypełnione po  brzegi, gdyż Koła 
Z. R. odlegle naw et o 40 km. od  Za
mościa p rzy jeżdżały  z talkim w ylicze
niem, by  zam eldow ać się w  w yznaczo
nym  czasie. K ola N ielisz i Suchow o
la- p rzyby ły  w składzie po  jednej kom 
panii.

K rótki odpoczynek rezerw istów  po 
p o d ró ży  — a o godzinie 16-tej zbiórka 
kom paniam i na boisku sportow ym  
gilmna-z j um ,

Rezerwiści w marszu na plac ćwiczeń

ków  po byłej A kadem ii Zam ojskiej a 
obecnie siedziba gim nazjum  męskiego 
i żeńskiego zam ienione zostały  na k o 
szary  Z . R.

Bram a głów na udekorow ana, olejno 
m alpw aną odznaką Z. R. o 3 metrowej 
średnicy, od której zw isają draperie 
ko lo ru  granatow o-stalow ego zakoń
czone dużym i literam i „R” na  tle 
czerwonym . P od  oznaką Z. R. w id
nieje z ło ty  napis „Związek Rezerw i
stów  pow . Zam ość” . Przy bram ie peł
nią w artę honorow ą z b ron ią  rezerw i
ści z Koła Zamość.

W chodzim y do wnętrz-a. Tuż za b ra 
mą przy  stoliku -urzęduje podoficer 
służbow y, a n ad  nim wielkich rozm ia
rów  w yw ieszony jest p lan rozm iesz

Na- boisku ustaw iło -się 12 kom panii 
tw orzących cztery baony , w tym : o- 
siem kom panii rezerwistów  z pow iatu
za-mojsk:ego i ‘kom panie reprezentacyj
ne z sąsiednich pow iatów , a to  T om a
szów Lub. 2 ko-m-p., Biłgoraj 1 ko-mp. 
i K rasnystaw  1 kom p. oraz orkiestra 
najlępsza w O kręgu z Izbicy pow iat 
K rasnystaw.

Punktualnie o godzinie 17-ej pu łk  
rezerw istów  jakby  w yrósł spod zie
mi — pod  dow ództw em  por. rez. Ro- 
zuma wym aszerował na plac ćwiczeń 
koło  „R otundy", celem przerobienia 
m usztry zwartej z b ron ią  i p róbnej 
defilady w kolum nie ósemkowej.

M aszerujący pułk  rezerwistów  ro z 
w inął się na przestrzeni około 1 i pół

km. i w praw ił w niebyw ałe zdum ienie 
tłum y publiczności, gdyż cztery godz. 
tem u nie dało- się jeszcze odczuć w 
mieście, że będzie tak liczh-a koncen
tracja rezerwistów , a w yborow a orkie
stra Z. R. w liczbie 33 rezerwistów  z 
małym dw unastoletnim  w erblistą, w 
now ych m undurach  organizacyjnych 
już całkiem podbiła serca w szystkich 
w idzów.

N a placu ćwiczeń -oddał pu łk  do. 
wó-dca całości- mjr. K orsakow i.

Rezerwa nie wym agała długich ćwi
czeń co też uznał p rzyby ły  .na p róbną 
defiladę dow ódca miejscowego- pułku 
— bo widząc dobre w yniki tej defila
dy zarządził pow-rót, do koszar. O  g, 
20-te.j pułk  rezerwistów już pow rócił 
do swych kw ater i w ciągu p ó ł godzi
ny  otrzym ał kolację w zm ocnioną, a to 
z uwagi, że by ł to pi-erwszy posiłek w 
tym dniu a rezerwiści z dalszych stron 
nic nie jedli od rana i -miimp ćwiczeń 
i całogodzinnego w ysiłku fizycznego 
bez szem rania, jak na żołnierzy p rzy . 
stało ochoczo spełniali rozkazy.

Po kolacji uro-czyście został odtrą- 
b iony  przed koszaram i apel i  cap
strzyk — po m odlitw ie punktualnie o 
godz. 2-1-ej -wojsko pokładło  się do 
snu  — na kw aterach czuwali służbowi, 
zaś w bram ie pełnił służbę p lu ton  w ar
tow niczy.

R ada Pow iatow a R odziny  Rezerwi. 
stów  też  nie -próżnowała- i p rzygo tow a
ła wieczerzę dla przedstaw icieli w ładz 
organizacyjnych, oficerów Z. R. i pre
zesów Kól Z. R.

O -godz. 22-ej w sali K lubu O byw a
telskiego zasiedli oficerowie Z . R. i 
prezesi K ól Z. R. do w spólnej wiecze.

rzutach, w pierwszym  rzucie I i III 
baon , w drugim  II i IV baon, — d o 
wództw o od por. Rozumia przyjm uje 
m jr. K orsak.

Pow oli lo tn isko wypełnia- się w ielo
ma pułkam i p iechoty  i artylerii, trze. 
ma baonam i „Strzelców ”, szeregiem in 
nych organizacyj oraz dziesiątkami ty 
sięcy ludności wiejskiej w  barw nych 
strojach, k tóre  ustaw iają się w edług 
gmin.

G odzina 9-ta- przyjeżdża na lo tn isko 
Pan M arszałek i przy jm uje rap o rt od 
dow ódcy całości, p o  czym autem ob
jeżdża przed frontem  w szystkich licz. 
nych oddziałów  w ojskow ych, o rgani
zacyj w ojskow ych i cyw ilnych, a po 
zakończeniu przeglądu, w ysiadłszy z 
auta Pan M arszałek wita się z genera
łami.

N astępnie odpraw iona zostaje msza 
święta, celebrow ana przez b iskupa po-
lo-wego- k-s. G aw linę w asyście biskupa 
ks. Fulm ana. Po nabożeństw ie piękna 
uroczystość pośw ięcenia i wręczenia 
dziewięciu pułkom  arty lerii sztandarów  
i uroczystość w ręczenia w ojsku  darów
o-d społeczeństwa-. Podczas tej drugiej 
uroczystości w-ojsko i organizacje w oj. 
skowe, a więc i pułk  Z . R. form ują 
ósemki i przygotow ują się do defilady.

M im o -wytrwani-a na lo tn isku  przez 
6 -godzin pod  żarem  słonecznym , pułk 
rezerw istów  p rzepojony  jest jedną m y
ślą, by  w czasie defilady dorów nać 
oddziałom  armii czynnej.

Już defiluje w ojsko a za nim  pułk  
K rakusów , następnie cztery bataliony 
rezerwistów .

Na- w ypełnionych trybunach  nie mii- 
kną -okrzyki „niech żyje rezerwa-” .

Defilada Z. R. przed marsz. Śmigłym- Rydzem

rzy przy stole boga-to udekorow anym  
kw iatam i p rzy  udziale za-stępcy K o
m endanta G łów nego Z. R. pułk. dypl. 
Pieniążka, K om endanta O kręgu II Z. 
R. ppłk. C zaplińskiego, K om endanta 
Podokręgu  Lubelskiego kpt. M ajlicha, 
K om endanta O bw odu  P. W. mjr. Łu
czyńskiego.. Podcza-s kolacji koncerto
wała orkiestra Z . R.

N areszcie nadszedł dzień upragn io 
ny  i radosny  dla każdego rezerwisty 
zam ojskiego — niedziela 17 lipc-a, 
dzień w którym  rezerwista mógł uj. 
rzeć ukochanego M arszałka, a defilując 
p rzed N im  mógł w ykazać sw oją .posta
wę żołnierską i gotow ość -bojową.

D zień ten rozpoczął się pobudką już 
o godzinie 3-ej rano. N a -sygnał trą b 
ki wszyscy poderw ali się w -pośpiechu 
jakby  z obaw y -przed opóźnieniem  — 
następow ało mycie, modlitwa- i śn iada
nie. Śniadanie było  rów nież wzmoc
nione >w tym dniu, a to  kaw a, chleb i 
grochów ka z dużym i porcjam i boczku, 
gdyż dzień te,n wym agał dużego w y
siłku fizycznego od  rezerwistów.

Po śniadaniu pobran ie  przez komp- 
nie broni, k tóra na no-c -była zm agazy
now aną dla b raku  stojaków  i odpo 
w iednich miejsc do złożenia -broni na 
kw aterach poszczególnych kom panii.

Już -o godz. 4.45 odbiera  rap o rt od 
dow ódców  -biao-nów kom endan t Pod. 
okręgu kp t. M ajlich, a o godz. 5.30 
czoło -pułku rezerw istów  m ija  skrzyżo
w anie ulic p rzy  Kolegiacie.

W  połow ie drogi na lotnisko, od-bie. 
ra  ̂ defiladę zastępca K om endanta 
G łów nego pułk. dyol. Pieniążek razem 
z K om endantem  O kręgu II ppułk. C za
plińskim  i byłym  -komendantem tegoż 
okręgu -mjr. Śniechowskim  oraz -preze
sem pow iatow ym  Z. R. ko l. Krauzem.

N a lo tn isku, gdy -pułk Z . R. ustawił 
się w w yznaczonym  miejscu w  dwóch

Defiladia skończona. Pułk rezerw i
stów  znow u p o d  w odzą K om endanta 
Pow iatow ego Z. R. z -pieśnią na ustach 
wraca do koszar -w szyku ósem kowym 
jak  podcza-s defilady.

U w ró t m iasta -dokonuje przeglądu 
oddziałów  m aszerujących ■'Komendant 
Pow iatu Z. R. i w idzi, iż mimo, że z 
każdego tak  oficera jak  i rezerw isty 
strugam i spływa po t z tw arzy i pleców, 
a całe p-ostacie ich pok ry te  są k-urzem 
na grubość kilku -milimetrów — to  je. 
dnak dziarska postaw a i -krok cechuje 
wszystkich.

Po uszykow aniu i sfr-ontowaniu 
kom pan ii -na p lacu  alarmo-wym zosta
je uroczyście -odprowadzona do środ 
ka chorągiew, a potem  kom panie k o 
lejno- z-dają b roń  i. ładow nice. N astęp 
nie pobierają  rzędam i z -kuchni po lo 
wych -obiad. -Po obiedzie zdaw anie 
m enażek i z tą  chwilą kom panie z-o. 
stają rozw iązane, a rezerwiści łączą się 
w sw oje Koła-.

Za chwilę p-rezesi i kom endanci Kól 
m eldują opuszczenie koszar i odjaz-d.

G odzina 15-ta zaim prow izow ane k o 
szary opustoszały.

N astępnego dnia -o godzinie 10 rano 
przyjeżdża dowó-dca miejscowego ,puł. 
ku na  inspekcję koszar, a gdy  naocz
nie p rzekonał -się, że wszystkie b u 
dynki szkolne -zo-stały całkowicie o- 
czyszczone w  ciągu nocy i -doprowa
dzone -do stanu takiego jak  przed roz. 
poczęcie-m koncentracji i że nie było 
b raków  w -bro-ni i sprzęci-e, ośw iadczył 
k ró tk o : „pano-wie oficerowie -rezerwy 
zdali swój egzam in” . S łow a te by ły  
w ystarczające, gdyiż d-ca -pułku znany 
jest z pow ściągliwości udzielania -po
chwał.

Gała obsada oficerska b iorąca u. 
dział w koncentracji w ystąpiła w orga
nizacyjnych -mundurach Z. R,



JAN SZCZĘSNY

Na horyzoncie międzynarodowym

Program audycji
O d dn. 31 .VII. do dn. 6.VIII.

N iedziela, 31.V II. — 7.15 A udycja 
poranna. 9.15 R egionalna transm isja z 
N ow ogródka. 12.03 Poranek m uzycz
ny. 13.00 Szkic literacki St. W asy- 
lewskiego. 13.15 M uzyka obiadow a.
15.00 A udycja  d la  wsi. 16.30 „Gość 
z A m eryk i” — słuchow isko. 17.05 Re
cital śpiewaczy E lisabeth W ilde. 18.30 
Podw ieczorek przy  m ikrofonie. 20.05 
K oncert z p ły t. 21.00 „Ta-joj — w e
soła audycja ze Lwowa. 22.00 „T ru
b ad u r” — reportaż operow y.

Poniedziałek, l.V III. 6.15 A udycja 
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 „M oje w akacje” — powieść S ta
rego D oktora. 16.00 K oncert rozryw 
kow y z Łodzi. 16.45 „W  królestw ie 
m ilionów  słon i” — felieton. 17.00 M u 
zyka taneczna. 18.10 Pieśni V erdie- 
go. 18.30 „Fortepian i książka”. 19.00 
A udycja  żołnierska. 19.30 K oncert roz
ryw kow y. 21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 
K oncer rozryw kow y z W ilna. 22.00 
„Pięć w ieków  dawnej m uzyki”.

W torek, 2.V III. — 6.15 A udycja po
ranna. 12.03 A udycja południow a.
15.15 A udycja  dla dzieci. 16.00 O r
kiestra salonow a. 16.45 W ędrów ki po 
Polesiu. 17.00 M uzyka taneczna. 18.00 
„Tęcza w b łocie” — pogadanka. 18.10 
K oncert z Krzemieńca. 19.40 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 A udycja  dla wsi.
21.10 „Z album u „Śląskiej Pozytyw ki” 
— audycja z Katowic. 22.00 K oncert 
z płyt.

Środa, 3.V III. — 6.15 A udycja  p o 
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
13.15 A udycja  dla dzieci. 16.00 O r
kiestra sm yczkowa. 16.45 „Przed w y
marszem K adrów ki” —• odczyt. 17.00 
M uzyka taneczna. 18.10 Recital skrzy
pcow y Eugenii U m ińskiej. 18.45 „Pan 
B ratkow ski” — opow iadanie z dziejów  
I B rygady. 19.05 Recital śpiewaczy. 
19.35 K oncert rozryw kow y. 21.00 A u 
dycja  dla wsi. 2)1.10 „C hopin a p o l
ska ziem ia”. 22.00 K oncert w ieczor
ny.

Czw artek, 4.V III. — 6.15 A udycja  
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 „M oje w akacje”. 15.30 M uzyka 
lekka. 16.00 K oncert Kapeli Ludow ej.
16.45 Sztuka odpoczyw ania. 17.00 M u
zyka taneczna. 18.10 „Romeo i Ju lia ”. 
18.25 „T ajfun” -— słuchow isko. 19.00 
T ransm isja z L ondynu. 19.40 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 A udycja  dla wsi.
21.10 K oncert m uzyki lekkiej. 22.00 
M uzyka kam eralna od  H aydna do 
R avela” .

Piątek, 5,V III. — 6.15 A udycja  po
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 O pow iadanie d la  dzieci. 16.00 
K witet salonow y R achonia. 16.40 „Jak 
pow staje od b io rn ik ” — pogadanka
16.45 „N a naszym  w ybrzeżu” — fe
lieton. 17.00 M uzyka taneczna. 18.00 
B laski i cienie zegarka — pogadanka.
18.10 U tw ory  na dwa fortep iany . 19.00 
Recital śpiewaczy Stefana W itasa. 19.30 
„H um or i piosenka w Legionach” . 21.00 
A udycja  dla wsi. 21.10 M uzyka ta 
neczna ze Lwowa. 22.00 Polska m u
zyka kam eralna.

Sobota, 6.V III. — 6.15 A udycja  po 
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 Słuchow isko dla dzieci „Pan 
T w ardow ski” . 16.00 K oncert rozryw 
kow y z C hojnic. 16.45 „Piłsudski o 
sobie i o społeczeństwie polskim ” . 17.00 
Polska m uzyka salonow a. 18.10 Reci
ta l skrzypcow y. 18.50 M arsz szlakiem 
K adrów ki. 19.15 „Poezja L egionów ”.
19.30 A udycja  chóralna ze Lwowa.
20.00 A udycja  d la  Polaków  za granicą.
21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 K oncert 
O rk . Symf. P. R. 22.00 G odzina n ie
spodzianek.

r i l T n i  Duży wybór ostatnich 
I I I  1 K A  modeli. Lisy srebrne,
i  V# I 1 1 ^  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J u lja  U j e j 
s k a  Nowy świat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.

prz echowanie — Przeróbki

W yniki królewskiej angielskiej w izy
ty  w Paryżu są dw ojakiego rodzaju : 
natury  m oralnej i politycznej. T ru 
dno pow iedzieć k tóre  z nich w chwili 
obecnej dom inują; najbliższe praw dy, 
choć najm niej efektow ne będzie stw ier
dzenie, że polityczne w alory  traktow ać 
trzeba jako  zjaw isko w tórne potężnej 
m anifestacji p rzy jaźn i, w  jaką zam ie
niła  się w izyta pary  królew skiej.

Francja przekonała  się, że z drugiej 
strony  kanału  posiada partnera  na k tó 
rego zawsze we wszelkich ciężkich 
dośw iadczeniach może całkowicie li
czyć. A nglia utw ierdziła się w  przeko
naniu , że kanał La M anche nie stanow i 
dzisiaj żadnej strategicznej granicy i 
że nie trzeba wymawiać słow a „alians”, 
by  posiadać na  kontynencie jednego 
z najpotężniejszych sojuszników .

Tem aty polityczne rozm ów, toczą
cych się na marginesie oficjalnych 
przyjęć i bankietów  dotyczyły  trzech 
spraw : Niemiec, W łoch i C zechosło
wacji.

Z arów no Anglia, jak  F rancja p rag 
nęłyby  w całej pełni norm alizacji sto
sunków  z Rzeszą N iem iecką, a w k o n 
sekwencji rozpoczęcia rozm ów , zmie
rzających do ograniczenia zbro jeń . Z a
soby, jakie w om awianej dziedzinie na
grom adziła W ielka B rytania i Francja, 
a zresztą ich potencjalne m ożliwości 
n a  tym  polu , pozw alają  w  chwili o. 
becnej zupełnie spokojnie  oceniać w y
siłki zbrojeniow e Niemiec, tym  b a r
dziej, że nie po strónie tych ostatnich 
leży obecnie przew aga.

Spraw ę stosunków  z Rzeszą N ie
miecką, ocenianych przez pryzm at 
L ondynu i Paryża kom plikuje jednak  
p rob lem  Czechosłow acji. G łośno było  
w niektórych ko lach  po litycznych  E u
ropy  o t. zw. pełnej so lidarności an. 
glo-fr.ancuiskiej, gdy  m ow a o ew entual
nym  niesieniu pom ocy C zechosłow acji. 
W ydaje się, że w w yniku rozm ów, 
p rzeprow adzonych pom iędzy  H alifa- 
xem a Bonnetem , p u n k t w idzenia an 
gielski dom inuje obecnie i nadaje ton 
całej kw estii czechosłowackiej.

Francuzi są sprzym ierzeńcam i Cze
chów. Ze w zględu na w łasny prestiż 
n ie m ogli więc i n ie  mogą odpow ia
dać na  n iespokojne py tan ia  P ragi in a
czej, niż w yrażając gotow ość w ypeł
n ian ia  w szystkich obow iązków  natu ry  
m ilitarnej z ty tu łu  istniejących trak ta 
tów.

Inaczej A nglia.
N ie zw iązana żadną um ow ą w Eu. 

ropie Ś rodkow ej, m oże ona, gdy ze
chce, zdobyć się w praw dzie na gest in 
terw encji, a  naw et n a  zapow iedź zb ro j
nego uczestnictw a w dow olnej akcji 
prew encyjnej, — wszystko, to  jednak 
b y ło b y  zawsze aktem  nieprzym uszo
nej w oli ze strony  L ondynu.

Idąc n a  rękę cichym, choć niewyma- 
w ianym  życzeniom  francuskiej po lity 
ki, A ng lia  m ogła w ięc w  stosunku  do. 
C zechosłow acji użyć środka, k tó ry , 
gdyby  by ł zastosow any przez Francję, 
niew ątpliw e spow odow ać b y  m ógł ro z 
goryczenie i kw asy decydujących czyn
ników  R epublik i Czeskiej. R ząd an 
gielski postanow ił m ianowicie odegrać 
ro lę m ediacyjną pom iędzy rządem  
praskim  a p rzyw ódcam i poszczegól
nych narodow ości, zam ieszkujących 
R epublikę.

N a  pozór cala akcja nosi charakter 
przyjacielskiej interw encji .w imię ra 
tow ania poko ju , — w istocie swej jest 
— nazw ijm y to. po im ieniu  — pew ną, 
aczkolw iek dyskretną form ą ingerencji

czynnika trzeciego, zew nętrznego, w 
zaw iły kom pleks po lityk i wewnętrznej 
C zechosłow acji.

O m ów iony powyżej m om ent zasłu
guje na specjalną uwagę. Jeśliby  całą 
rozgryw kę m iędzy centralnym  rządem  
praskim  a m niejszościam i rozpatryw ać 
z p u n k tu  w idzenia au to ry te tu  państw a 
czeskiego i jego p raw  suw erennych — 
to skonstatow ać należy następujący" 
szereg w ydarzeń: H eniem , przyw ódca 
N iem ców  sudeckich jeździł do L ondy
nu, konferow ał z angielskimi mężami 
stanu, by ł przez nich przy jm ow any i 
prow adził z n im i pertrak tacje . Pan 
H eniem  jest p rzy  tym  obyw atelem  
czeskim. W  norm alnych w arunkach, 
m ając pow yższy fak t na  uw adze, nale
ża łoby  sądzić, że żaden przedstaw iciel 
obcego m ocarstw a nie zechce k on fero 
wać o najistotniejszych problem ach  in 
nego państw a z obyw atelem  tegoż, w 
w ypadku gd y  n ie  je s t on w ysłannikiem  
swego rządu, oficjalnym  lub  urzędo
wym, w każdym  razie  rzecznikiem  kół 
odpow iedzialnych za losy  kraju .

Sam faikt, że H enlein  poza  wiedzą 
lub  zgodą swego rządu, rząd u  czeskie
go, jeździ p o  stolicach E uropy , k o n 
feruje z  mężam i stanu  i zawiera, z nim i 
um ow y poza plecam i czeskiego rządu, 
a rząd  ten  nie w yciąga w stosunku do  
niego konsekw encji, jes t pierw szym  
znam iennym  d la  całej sy tuacji o b ja 
wem. M ów i on jak  dalece rozk ładow y 
proces narodow ościow y naruszy ł w 
C zechosłow acji pojęcia o suw erenno, 
ści.

D alszy  m om ent, — to zupełnie o- 
tw arta  ingerencja czynników  trzecich 
w spraw y, leżące zdaw ałoby  się w yłą
cznie w kom petencji suw erennego pań 
stw a czeskiego. Przedstaw iciele d yp lo 
matyczni. W ielkiej B rytanii i Francji 
in terw eniują bez  przerw y  w czeskim 
ministerstw ie Spraw  Zagranicznych. 
P ro jek ty  ustaw  m niejszościow ych są 
im przez gab inet p rask i referow ane. 
P a  analizie dokonyw anej w  P aryżu  i 
Londynie pro jek ty  te znow u w racają 
na zielony stó ł o b rad  rządu  praskie, 
go. Przedstaw iciele dyplom atyczni
Francji, i A nglii, co więcej, u trzym ując 
— ze swej stro n y  — bezpośredn i k o n 
tak t z zainteresow anym i, obcojęzycz
nymi, grupam i, zam ieszkałym i w  C ze
chosłowacji., — ustawicznie w yw ierają 
nacisk na rząd  centralny w  sensie dal
szych ustępstw  i bliższych precyzji Ol 
maw ianego statutu.

Po wizycie pary  angielskiej w  Lon
dynie nastąp ił wreszcie w  stosunku 
do C zechosłow acji akt trzeci: w ysła
nie do Pragi „bezstronnego” angiel
skiego do rad cy  w osobie b . m inistra 
R unaim ana, którego misja polegać ma 
w gruncie rzeczy n a  rozjem stwie po-” 
między rządem  czeskim, a czeskimi o. 
bywiateilami poszczególnych n a ro d o 
wości. W  tym  w ypadku stoim y już nie
dw uznacznie w obec w yraźnej ingeren
cji czynników  trzecich, co zresztą — 
rzecz charakterystyczna ■— spotyka się 
ze strony  czeskiej z zadow oleniem . I 
ten szczegół dosadnie charakteryzuje 
rzeczywistość.

K ursuje co praw da w E uropie środ 
kowej pogłoska, że kanclerz H itler za
proponow ać m iał jak o b y  C zechom  za. 
warcie pak tu  o nieagresji w  konse
kw encji zrzeczenia się przez rząd  pras
ki, sojuszu obronnego  z Sowietam i. 
W ydaje się, że pogłosk i te  n ie są  w 
gruncie rzeczy oparte na. żadnej real
nej podstaw ie. A n i N iem com  tego ror 
dzaju  „ustępstw o” b y  nie w ystarczyło, 
an i C zechosłow acja w obecnej chwili 
nie chciałaby z p rzy jaźn i z M oskw ą 
rezygnow ać, ani wreszcie M oskwa nie 
zgodziłaby się tak łatw o na ostateczne 
w yrzucenie jej poza, naw ias po lityk i 
europejskiej.

R osja co praw da by łaby  w nad  w y
raz przykrym  położeniu , gdyby  p rzy 
szło jej nagle realizow ać jakiekolw iek 
z istniejących na kontynencie  zobo 
w iązań, — w zględy jednakże prestiżo 
we posiadają  w  .obecnym stanie rze
czy dla Sow ietów  decydujące znacze
nie, co najlepiej zresztą ocenić m ożna, 
obserw ując niedaw ną, bo datującą się 
sprzed dni k ilku  groźbę konflik tu  mię
dzy Japon ią  i  Sowietami.

Pogłosk i o mającym jak o b y  nastąpić 
zb ro jnym  starciu w spom nianych m o
carstw  uznać należy ty lko  i w yłącznie 
za p róbę  nerw ów . A n i Japonia ani 
R osja Sow iecka n ie życzą sobie ko n 
flik tu . D la rządu  tokijskiego b y łoby  
nad  w yraz n iedogodne rozszerzanie 
fro n tu  działań w ojennych w C hinach. 
D la R osji Sowieckiej, .po zdezorgani
zow aniu kierow niczych czynników  w 
armii, oraz przy  cichej. w ew nętrznej 
w ojnie zwanej pospolicie „czystkam i”, 
wszelkie ew entualne n iepow odzenie 
militarnie oznaczać by  mogło ty lko 
przełom  w ew nętrzny, a naw et, w  k o n 
sekwencji', upadek  system u sowieckie
go.

Król i Królowa Wielkiej Brytanii w Paryżu

Zdjęcie przedstawia królewskich gości podczas uroczystości przyjęcia w 
ratuszu Paryża. Od lewej: pani Lebrun, król Jerzy VI, królowa Elżbie

ta i prezydent Republiki Francuskiej Lebrun



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  KRAJU

— Ojciec Św. Pius XI m ianow ał ks. 
cLra W ładysław a G orala, kanonika ka
p itu ły  katedralnej i (profesora sem ina
rium  duchow nego w Lublinie, b isku
pem sufra-ganem -diecezji lubelskiej.

— Społeczeństw o 'gdyńskie buduje 
d la  gdyńskiego bata lionu  strzelców  
w łasnym  kosztem  koszary. O d d łuż
szego już czasu zbierane -są składki na 
ten cel. Poszczególni obyw atele ofiaro, 
w ują nieraz bardzo  duże sum y. O sta t
nio znów  z ofiar w płynęło przeszło  
tysiąc złotych. Spodziew ane jest, że( 
akcja zbiórkow a w krótce zostanie za-' 
kończona i na p rzyszły  rok gdyński 
ba talion  -strzelców uzyska now e k o 
szary.

— W  dn. 24 lipca w cerkwi m etro, 
politarnej na Pradze. Jego Ekscelencja 
M etropolita  Dyo-nizy o-dprawił u roczy
ste nabożeństw o za- duszę ś. p. Jej K ró
lewskiej M ości królow ej Ma-rii R um uń
skiej.

W  zastępstw ie nieobecnego Pana 
P rezydenta R zeczypospolitej w ziął u. 
dział w nabożeństw ie M arszałek Smi- 
gły-Rydz w otoczeniu członków  dom u 
cywilnego i w ojskow ego P. P rezyden
ta z min. Łepkowskiim na czele.

W  nabożeństw ie wzięli rów nież u. 
dział liczni przedstaw iciele o-rganizacji 
społecznych.

— W  G dyni -na O ksyw iu odby ły  się 
uroczystości żałobne w drugą roczn i
cę tragicznego zgonu ś. p . gen. dyw. 
G ustaw a O rlicz - D reszera. Punktem  
kulm inacyjnym  uroczystości by ło  na
danie nazw y ge-n. O rlicz-D reszera je 
dnem u z pułków  ułanów  w ielkopol
skich.

— R ada miejska- Tom aszow a Lubel. 
skiego oraz (13- rad  'gminnych pow. 
tom aszow skiego, chcąc dać w yraz 
wdzięczności za w ychow anie w o jsko
we i obyw atelskie żołnierzy pow iatu 
tom aszow skiego w zw iązku z 20-le- 
ciem za-m-ojskiego pu łku  piechoty , p o 
stanow iły jednom yślnym i uchwałam i 
na specjalnych posiedzeniach nadać 
zam ojskiem u pu łkow i obyw atelstw o 
honorow e. D yplom y honorow e zosta
ły  w ręczone przez delegatów  w dn. 29
b . m. z okazji obcho-du święta pułku 
w Zam ościu.

-— Podczas prac  w ykopaliskow ych w 
B iskupinie, gdzie znajduje się sław na 
już na cały świat osada przedhistorycz
na, natrafiono  ostatnio n a  dolne czę
ści czw orobocznej budow li rozm iarów  
3- na 3 i p ó ł m., zro-bio-nej z drągów  
sosnow ych i -brzozowych, w zm ocnio. 
nych pod  węgłami fa-szyną. Leżące w 
obrębie tej budow li w iązki lnu i wiele 
drobnych  ziarn dotąd  jeszcze nie zba
danych w skazyw ałyby, że była to sto 
dółka, służąca do przechow yw ania 
p łodów  rolnych.

S todółka ta  by łaby  -pierwszym osob
nym  budynkiem  gospodarczym , jaki 
odkąpano  w obrębie -prasłowiańskiego 
grodu  sprzed 2500 lat.

— O d now ego roku akadem ickiego 
pow stanie na U niw ersytecie J. P. In 
sty tu t Lotniczy.

D o zadań insty tu tu , k tó ry  u trzym y
w any będzie z dotacyj państw ow ych i 
Polskich Li-nii Lotniczych ,,Lo,t” , -nale
żeć będzie prow adzenie badań  w za
kresie lotnictw a.

— W  K rakow ie odby ła  się uroczy, 
sta inauguracja -kursów w akacyjnych 
o ku ltu rze  polskiej dla- cudzoziemców 
Polaków  zza granicy.

Tegoroczne -kursy zostały bardzo 
licznie obesłane. P rzybyło  przeszło 
100 uczestników  zarów no z A m eryki, 
jak  i szeregu krajów  europejskich, m. 
in. z Francji, N iem iec, Szwajcarii, H o 
landii, Łotwy, Finlandii, C zechosło
wacji, Bułgarii.

T egoroczne k u rsy  o -kulturze -pol
skiej o-dbywają się w K rakow ie od 18 
do 30 lipca, w "Warszawie od 1 do- 13 
sierpnia i w Pozna-niu -o-d 15 do 27 
sierpnia. Program  obejm uje syntetycz
ne wyikla-dy o ku ltu rze  polskiej i w y
cieczki krajoznaw cze.

— N a posiedzeniu  m agistratu w ileń. 
skiego- zapadła, uchw ała roz-poczęcia 
ro b ó t przy  przebudow ie dom ku m uro
w anego na cmenta-rzu Rossa, p o ło ż o 
nego tuż -koło -mauzoleum z Sercem 
M arszałka -Piłsudskiego. "W dom ku tym 
mieści się -obecnie w arta w ojskow a, 
pełniąca służbę p rzy  grobow cu oraz 
przechow yw ane są wieńce, -składane w

hołdzie Sercu K om endanta. Po prze. 
budow ie dom ku umieszczone zostanie 
w nim muzeum -pamiątek p o  M arszałku 
Piłsudskim .

— U pływ a pięć lał o,d czasu rozpo
częcia działalności społecz-no-oświato-. 
wej, prow adzonej przez K O P na Pole
siu p rzy  pom ocy k inoteatrów . Obecnie 
KO-P urucham ia kino w ędrow ne na te
renie pow . łuniinieokiego i stolińskie. 
go ora-z stałe -kino- w Dawi-d,gródku.

Praca- wymaga wiele w ysiłków  i p o 
święcenia. M usi być w łaściwy dobór 
film ów  . — od,poiwiedn,i -dla terenu i 
w idzów, przew ażnie robotn ików , ro l
ników  i młodzieży.

—- Zapas złota w Banku Polskim 
w zrósł w drugiej dekadzie lipca r. b.
0 400.000 zł. ,i- wy-nosi obecnie niespeł
na, 447 milionów  zł.

Z apas polskich m onet srebrnych i 
b ilonu  w zrósł o 12,7 m iln. zł. do 50 
miln. złotych.

Pokrycie złotem  biletów  bankow ych 
w ynosi 35.43 p-roc.

— N a robota-ch publicznych  zatrud. 
n ionych jest w chw ili obec-nej blisko 
ćwierć m iliona ludzi.

Poniew aż przeciętny zarobek dzien
ny  w ynosi około, 4 zł., przeto codzien
na  w ypłata robotn ików , zatrudnionych 
na robota-ch publicznych , sięga 1 m ilio
na zł.

Liczba osób poszukujących pracy 
spadła na  15 b. .m. o 43.200 ludzi w 
stosunku do stanu bezrobocia sprzed 
roku.

— Eksport węgla -kamiennego z Pol
ski w  pierw szej połow ie li-pca wzrósł 
w -porównaniu z przeciętną za, połow ę 
czerwca r. -b. o 58 tys. t. czyli o prze
szło 11,6 proc. i wyinilóisł 557 tys.

N a  szczególną uwagę zasługuje ol
brzym i w zrost eksportu węgla na ry n 
ki skandynaw skie, o-raz dość znaczny 
w zrost eksportu  do  N iem iec i b . A u 
strii.

— 621 tys. to n  rud  żelazny-ch i p i
ry tów  przyw ieziono przez po-rt gdań
ski w I pó łroczu  r. -b., gdy przed .ro
kiem im port te-n dochodził — tylko 
do 3-96 tys. ton.

Zwiększenie się p rzyw ozu ru d  o p ra . 
wie 57 p rocen t jest wynikiem  w zrostu 
produkcji w  przem yśle hutniczym  
polskim  i czechosłowackim, znaczna 
część rudy  bowiem idzie trainzyte-m do 
Czechosłowacji.

T ranzyt ten może się jeszcze zw ięk
szyć w skutek unikania ze strony  C ze
chosłowacji tranzy tu  przez  teren daw 
nej A ustrii.

— W yw óz masła, w I -półro-czu r. b. 
w yniósł rekordow ą ilość 8-2.3-64 q., co 
stanow i 315 p roc. wy-wozu w I pó ł
roczu ub. r. -Ponieważ całoroczny w y
wóz w 1937 -r. w yniósł 78.870 q„ w y
wóz więc-w I pó łroczu rb. p rzekroczył 
w ywóz cało-roiczny w ulb. r. już o 
3.494 q. W yw óz dokonyw any jest w y
łącznie. przez spółdzielczość, która 
eksportow ała 99,4 proc. całości wy-wo
zu.

— W  Piotrkow ie T rybunalskim  pow 
stała spółka przem ysłow a, która nabyła 
15 h,a ziemi -na terenie C entralnego O- 
k-ręgu Przem ysłow ego w okolicach 
Sandom ierza i przystępuje do, budow y 
wielkiej fabryki nietłukącego się szkła
1 ma pokryć całkowicie zapotrzebow a
nie krajow e. Szkło to  przeznaczone 
głównie dla, sam ochodów , kolei, wy. 
sta-w itp. sprow adzane było  dotąd  
przew ażnie z zagranicy. K apitał spółki 
jest całkowicie krajow y.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W ładze sowieckie zam knęły je 
dyny  kościół katolicki w  M oskwie 
św. Pio-tra i  Pawła.

Drugi- polski -kościół katolicki w 
M oskwie na G ruzinach został zam. 
-knięty przed dw om a przeszło m iesią
cami.

— W  ram ach m iędzynarodow ego 
kongresu  geograficznego w A m ster
damie otw arto w ystawę kartograficz
ną, -obrazującą -dziedziny geografii i 
geologii, s truk tury  ekonom icznej, de
m ograficznej i etnograficznej.

Polska reprezentow ana jest przez 
W-oijskowy I-nstytut G eograficzny, 
k tó ry  nadesłał s-poro map, św iadczą
cych o wysokim  poziom ie polskiej 
kartografii w ojskow ej.

— W  H elsingforsie zm arł general

ny  dyrek tor fińskiego urzędu  m or. 
skiego llm ari Joikine-n, ko-mandor o r
deru  „O drodzenia P olsk i”, wielki 
p ropagato r w spółpracy m-orskiej .pol- 
sko-fińskiej.

— W  V alenciennes (F rancja) o tw ar
ta -została w salach miejskiego m u
zeum sztu-k pięknych interesująca w y
staw a polskiej sztuki regionalnej, u- 
rządzona staraniem  miejscowego- to 
w arzystw a „A lliance Franco.Polo- 
nai-se” .

— W  T rzyńcu  w C zechosłow acji 
o dby ły  się w ybory  burm istrza i rady  
m iejskiej.

N a -burmistrza w ybrano 10 glosami 
czło-nka Zw iązku Ęolaków , Jana  Kaj- 
zara,, kupca z Trzyńca.

— U kazał się pierw szy -nume-r n o 
wego pisma- polskiego w C zechosło
wacji. Jest to -miesięcznik o nazw ie: 
„Sztorcem ”, pośw ięcony spraw om  
społecznym , literatu rze, sztuce i saty
rze, a w ydaw any przez znanego poe
tę Śląska Zaolzańskiego, Paw ła Kubi- 
sza.

— Polski -przemysł w łókienniczy 
zam ierza -otworzyć swe b iu ra  hand lo 
we w Kow-nie, w zględnie w K łajpe
dzie, W  ślad  za tym m ają zam iar za
łożyć swe b iura  handlow e na Litwie, 
rów nież i inne oddziały  przem ysłu 
polskiego.

— W  narodow ym  jam boree skau
tów  łotewskich p o d  Rygą bie-rze u- 
dzia-ł na-jliczniejsza z delegacyj zagra
nicznych grupa 47 harcerzy polskich 
z dw u drużyn, mianowicie 7-ej i 2-ej 
d rużyny  lw ow skiej.

Polscy harcerze uruchom ili w łasną 
radiostację k ró tkofalow ą, w zbudzają
cą wśró-d zw iedzających pow szechne 
zainteresow anie.

Sensację w zbudza też sam olot 
R W D  5, k tó rym  p rzy b y ł na jam bo. 
ree reprezen tan t zw iązku harcerstw a 
polskiego -druh Borow iecki. Sam olot 
p ilo tow any jest przez harcerza druha 
Burha-rdta.

Świetlica obozow a polskich harce
rzy  u trzym ana w regionalnym  stylu 
huculskim  jest celem wszystkich w y
cieczek, zw iedzających obozo-wisko.

— P rzybyło  do, iBułga-rii 36 p o l
skich studentów  i studentek, k tó rzy  
pozostaną dw a miesiące n a  p rak ty 
kach w  szpitalaćh, bankach, ko p a l
niach, gminach, gospodarstw ach ro l
nych i leśnych itjp.

— W  N ow ym  Y orku  odby ł się 
w ieczór m uzyki i tańców  polskich, 
k tó ry  ściągnął p rzeszło  12.000 -osób. 
K oncert u rządzony  b y ł przez Studium  
C-oncerts C om pany I-nda-nce In terna
tional.

— W  czasie konferencji odbytej 12 
bm. przez przedstaw icieli Zw iązku 
Polskich T ow arzystw  Szkolnych w 
Niem czech w m inisterstw ie ośw iaty w 
Berlinie ośw iadczono delegatom  Zw. 
Polskich Tow . Szkolnych, że akadem i
cy narodow ości polskiej, obyw atele 
niemieccy, studiujący na uniw ersyte
tach w Rzeszy, otrzym yw ać będą w 
przyszłości legitym acje ko loru  b ru 
natnego z nadrukiem  „A ngehoeriger 
der Polnischen M inderheit” lub 
„N ichtm itglied der D eutchen Studen- 
tenschaft” .

Jak  w iadom o, m em oriał Zw. P o la
ków  w Niem czech skierow any dn. 2 
czerwca rb. do m inistra spraw  w e
w nętrznych w skazywał, że akadem icy- 
Polacy otrzym yw ali dotychczas na u- 
n iw ersytetach niem ieckich legitym acje 
studenckie w kolorze żółtym , p o d o b 
nie jak studenci żydow scy.

Z A  G R A N IC Ą

— W  Bukareszcie odby ł się u roczy
sty pogrzeb  królow ej M arii. W zięła 
w  nim udział cała R um unia, p rzedsta
wiciele dom ów  -panujących itp. Z  ra
m ienia Polski p rzy b y ł na pogrzeb  ja 
ko delegat nadzw yczajny wicem,in. 
Szembek, k tó ry  z łoży ł.w  im ieniu Pana 
P rezydenta R. P. w ieniec nai trum nie 
królow ej. Serce zmarłej m onarchini 
spocznie w kaplicy zam ku C otroceni 
na w ybrzeżu M orza C zarnego.

— A ngielska para -królew-ska -powró
ciła z oficjalnej w izyty w Paryżu, że
gnana serdecznie przez Francuzó-w.

W  Londynie -powitało swego m onar
chę przeszło- ćwierć m iliona A nglików .

— Z m arł ks. Franciszek Liechten
stein w  w ieku la t 85, b. w ładca n ieza
leżnego ksiąstew ka tejże nazw y, p o ło 

żonego m iędzy Szwaj-ca-rią i daw ną 
A ustrią.

— Prow-i-n-cję G recji A ttykę naw ie
dziło katastrofalne trzęsienie ziem-i. 
Zniszczeniu uległy całe osiedla, jest 
ponad  3-00 ofiar w ludziach. •

— W  ciągu o-statnich 12 miesięcy 
w ojska gen. Franco zdoby ły  413 dział, 
1.77 m iotaczy min, 1779 karab-inó-w -ma
szynow ych, 1752 k arab iny  autom atycz
ne, 13-1.739 karabinów , 246.000 g rana
tów, 250.000 granatów  ręcznych, 600 
ton ma-teriałów w ybuchow ych.

Poza tym zestrzelono 452 sam oloty 
n ieprzyjacielskie, k tóre s-padły na tery 
torium  zajęte przez w ojska narodow e. 
O prócz tego 173 sam oloty n ięprzyja. 
cielskie zostały trafione -przez arty le
rię przeciw lotniczą w ojsk  narodow ych 
i  -prawdopodobniie -spadły -poza linię 
f-rontu — na tery torium  repub likań
skie.

— W  Z. S. R. R. czynione są p rzy 
gotow ania do now ego -spisu ludności 
w 1939 r. Jak  wiiadomo, poprzedni 
spis ludności z dn. 6 stycznia 1937 r. 
został przez rząd sow iecki uniew ażnio
ny, jako dokonany  przez „szkodni
ków ”.

W edle posiadanych w iadom ości, w y
niki tego spisu -były wielce kom prom i
tujące: w ykazał on mianowicie b rak  
ok. 20 m ilionów  ludzi. W  obecnie czy
n ionych przygotow aniach chodzi o to 
aby  w jakiś sposób  owe 20 m ilionów  
odnaleźć.

Jalk donosi moskiewska „P raw da” w 
dotychczasow ych spisach opuszczono
1.364 osiedla i o-koło 14 tysięcy do
mów.

Jednym  słowem — ładny  to by ł spis!
— W  Sobraniu, czyli sejmie bu łgar

skim w niesiony został p ro jek t ustaw y, 
przyznającej pełn-e prawa- polityczne 
kobietom .

K óbiety  w Bułgarii otrzym ały po  raz 
pierw szy praw a po lityczne -podczas o- 
statni-ch w yborów : podczas w yborów  
do sam orządów  terytoria lnych  o trzy
m ały praw o głosu matki dzieci ś lub 
nych, a podczas w yborów  -parlamen- 
ta-rnych wszystkie mężatki.

O becny p ro jek t przew iduje praw o 
w ybieralności i g łosu wszystkim  k o 
bietom .

— W ydany  świeżo rocznik staty
styczny Ligi N arodów  za r. 1937 — 
38 oblicza, że ludność kuli ziemskiej 
w dn. 31.12.1936 r. w ynosiła 2.115.800 
tysięcy.

— R ozporządzeniem  M ussoliniego, 
w prow adzono dla w szystkich u rzęd
ników  zarządu cywilnego specjalne 
m undury. N oszenie ich w czasie służ
by  jest obow iązkow e.

— D nia 1 w rześnia ma być u rucho
m iony w Estonii obóz pracy przym u
sowej, dla tych wszystkich, k tó rzy  nie 
chcą utrzym yw ać swych rodzin .

O becnie policja estońska przystąpiła 
do sporządzania rejestru  w szystkich 
ew entualnych kandydatów  do obozu. 
O kazuje się, że na terenie Estonii jest 
takich, około 2.000.

Jeśli do dnia uruchom ienia obozu, 
nie unorm ują oni swych stosunków  
rodzinnych , zostaną osadzeni w ob o 
zie, gdzie m. in. obow iązyw ać będzie 
kara  chłosty.

4 —0  /o  zwrotu w podatku do
chodowym i specjalnym otrzymu
ją nabywcy popularnych setek. 
Pozostałość rozkładamy na do

godne spłaty.

na dogodnych warunkach poleca
PRĄDNICA

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.



P o n u r e  p r a w o  s e r i i
Istnieje znane w świecie nauki a n ie

w ytłum aczone praw o, że pew ne zda
rzenia o podobnym  typie nie zdarzają 
się praw ie n igdy sam otnie, ale pocią
gają za sobą takież zdarzenia w n a j
różniejszych punktach  g lobu ziem skie
go i to w  dość krótkim  czasie. Praw o 
to zwie się praw em  serii.

W  zeszłym num erze donosiliśm y w 
naszej kronice tygodniow ej o wielkiej 
katastrofie lotniczej w Italii, w  której 
zginęło 20 osób. Ponure praw o serii 
nie dało  długo na siebie czekać. W  kil
ka dni później rad io  i prasa p rzyniosły  
h iobow ą wieść, tym razem  niestety 
dotyczącą Polski, o katastrofie pasa
żerskiego sam olotu Pol. Linii Lotn. 
„Lot” w Rum unii. Poniosło w niej 
śmierć 14 ludzi. Św ietna m aszyna, 
jedna  z najlepszych w  świecie — ame
rykańsk i Lockheed 14 (na takiej to 
przecież maszynie H ughes okrąży ł ku 
lę ziemską w rekordow ym  czasie), do 
skonały  p ilo t K otarba, k tó ry  przeleciał 
bez w ypadku setki tysięcy kilom etrów  
— nie pom ogły. Był to sp lo t rzeczyw i
ście fatalnych okoliczności.

Sam olot w krótce po w ystartow aniu  
z C zerniow iec do B ukaresztu, zetknął 
się z chm urą gradow ą na w ysokości
3.000 metrów. Chcąc z niej wyjść, p i
lo t w yciągnął m aszynę na w ysokość
4.000 metrów . T u nastąpiło  tragiczne w 
skutkach oblodzenie, a silne w y łado 

w ania elektryczności stopiły  m agneta 
m otorów , unierucham iając je i pow o
dując nagłą u tratę  szybkości. W skutek  
tego p ilo t mimo czynionych do 
ostatnich chwil w ysiłków , nie mógł już 
panow ać nad  m aszyną, k tóra w padła 
w korkociąg  i runęła na ziemię z szyb
kością blisko 500 km na godzinę, 
grzebiąc w szystkich pasażerów  i o b 
sługę.

D ruga katastrofa lotnicza w Polsce, 
w  której zginął jeden  ty lko człowiek, 
m iała niesłychanie tragiczny przebieg. 
W  ram ach zaw odów  szybow cow ych w 
M asłow ie odbyw ał lo t kpt. M akow ski. 
O siągnąw szy zby t dużą w ysokość szy
bow iec napo tkał na silne p rądy  p o 
w ietrzne i n iew ytrzym aw szy naporu  
podm uchów  rozpad ł się w oczach p i
lota. P ilo t nie zdążył czy nie mógł u- 
żyć spadochronu  i spad ł n a  ziemię z 
w ysokości k ilku  tysięcy metrów .

N ajw iększa w  rozm iarach katastrofa 
w ydarzyła się w K olum bii (A m eryka 
P o łudn iow a). W  czasie rew ii w ojsko
wej sam olot, popisujący się akrobacją, 
zaw adził o maszty i spadł na trybuny  
pełne publiczności. 55 osób poniosło  
śmierć, a 100 osób jest ciężko rannych.

Z  Czech i z Rum unii sygnalizow ano 
liczne katastrofy  sam olotów  w ojsko
wych.

P onure praw o serii działa...

Kobieca armia pomocnicza w Anglii

Dobrobyt rolnika przez rozwój hodowli
C zytelnik „M ałego R ocznika Sta

tystycznego” znajdzie na str. 87 tabe l
kę, z której się okaże, iż Polska, kraj 
małej w łasności rolnej (89 proc. gospo
darstw  nie ma więcej jak  10 ha uży t
ków  ro ln y c h ), nie posiada bynajm niej 
cech, charakteryzujących drobnego 
ro ln ika.

A  cóż to za cechy charakterystycz
n e ?  — zapytać m ożna. Są nim i ilości 
zw ierząt gospodarskich, przypadające 
na 100 ha ziemi użytkow anej rolniczo. 
Jeżeli weźmiemy po d  uwagę jedynie 
kraje europejskie i to  o zbliżonej do 
naszej struk turze gospodarczej, to  o- 
trzym am y nast. w yliczenie:

konie byd ło  trzoda  
rog. chi. 

C zechosłow acja 8 58 43
D ania 17 100 101
Jugosław ia 9 29 22
N iem cy 12 70 90
PO LSK A  15 41 30
R um unia 12 24 16
W łochy 4 34 |13
W ęgry 11 23 35
W  jednej ty lko grupie (końskiej) 

Polska należy do państw  przoduj ą-

cvch. Jeśli się jednak  zważy, że u trzy 
m anie konia jest kosztow ne, a jego 
w ydajność — z uwagi na d robne w y
m iary po la  do upraw y — nieznaczna, 
p rzodow nictw o to  będzie raczej ujem 
ne niż dodatn ie. Z resztą na  Zachodzie 
ro ln icy  nie w stydzą się orać krow am i 
i dobrze im się to  opłaca.

W  zakresie byd ła  chłop polski, 
aczkolw iek stoi w  lepszym  położeniu  
od  chłopów  E uropy  po łudniow ej, d a 
leki jest od  osiągnięć czeskich, nie mó- 
więc już o niem ieckich (duńskie w yda
ją  się wręcz nieosiągalne) ; a przecież 
N iem cy nie są krajem  sam ow ystarczal
nym  rolniczo.

Z upełnie źle przedstaw ia się sytuacja 
z nierogacizną. Poza W łocham i, R u
m unią i Jugosław ią wszyscy m ają pod  
tym  względem  nad  nam i przew agę, I 
to  jaką przew agę! A  nie w olno zapo
minać, że tacy  np. N iem cy nie tvlko 
dysponu ją  ilością świń 3 razy  większą 
od naszej, ale ponad to  przeciętna w a
ga i w ydajność mięsna świń niem iec
kich jest do 2 razy  większa aniżeli n a 
szych. D aje to  w rezultacie stosunek 
6:1 na polską niekorzyść.

T e le f o n  w  P o l s c e
Telefon przestaje być w Polsce lu 

ksusem. Z  roku  n a  ro k  pow iększa się 
liczba aparatów , świadcząc w ym ow 
nie i o  stałym  podnoszeniu  się stopy 
życiowej i o w iększym zmyśle w o r
ganizow aniu życia. W  r. 1928 mieliś* 
m y w k raju  zarejestrow anych 162.000 
aparatów  telefonicznych. Statystyka
za ro k  1936 notuje już liczbę 245.000, 
a więc w zrost o przeszło 50 proc.

N a  tysiąc mieszkańców 7 osób w 
Polsce posiada telefon. To jeszcze 
b ardzo  mało: w Szwecji na każdy 
tysiąc m ieszkańców  przypada 107 a-

paratów , w D anii — 110, w  N iem 
czech — 51, w A nglii — 59, we F ran 
cji — 35, w  Szwajcarii — 99, w A r
gentynie — 28, w H iszpanii — 13, w 
C zechosłow acji — 14, na Łotwie — 
37.

Liczba aparatów  telefonicznych to 
jednak  jeszcze nie w szystko. Bardziej 
w ym ow na by łaby  tu  statystyka ilości 
p rzeprow adzonych rozm ów.

W  r. 1928 przeprow adzono w Pol* 
sce 544 m iliony rozm ów, w  1936 — 
530 m ilionów. A para tów  więcej o 50 
proc., a rozm ów  mniej.

A ngielski m inister w ojny  sir H orę 
Belisha, stw orzy w krótce kobiecą air. 
mię tery toria lną. W iadom ość tę zako
m unikow ał sam w Izbie Gm in.

D eputow any Sorenson z Leyton, za
py ta ł m inistra:

— C zy kobiety , należące do tej a r 
mii tery torialnej, będą podlegały  p rak 
tycznym  ćwiczeniom, aby  się zaznajo
mić ze sztuką rzucania b om b  na inne 
kobiety  i na dzieci?

— N ie  — odpow iedział m inister. — 
Zadaniem  tej arm ii tery toria lnej będzie 
w łaśnie zapobieganie tem u, aby  rzu
cano bom by n a  nasze kob ie ty  i  na n a 
sze dzieci.

D eputow any M orrison, leader partii 
laburzystów  zauw ażył, że wiele angiel
skich kobiet w cieliły pew ne w ładze 
miejskie do origanizacyj, m ających na 
celu akcję przeciiwsam olotową na  w y
padek  w ojny. C hodzi o to , aby  kob ie t 
nie użyto  do służby lotniczej.

M inister H orę  Belisha zapew nił, że 
będzie czuw ał nad  tym , aby  kobieca 
arm ia by ła  użyta ty lk o  do służby te
ry torialnej.

Ta debata  w  Izbie G m in w yjaśniła 
w iele sprzecznych pogłosek, jakie k rą 
żyły w A nglii na  tem at kobiecej arm ii.

K obiety-ochotniczki, zw erbow ane w 
czasie p o ko ju  i wcielone do specjalne
go korpusu , będą służy ły  na tyłach 
arm ii, n a  tery torium  brytyjskim . Z aj
m ą one szereg placów ek i pełn ić będą  
służbę, w ykonyw aną dotychczas przez 
m ężczyzn w  oddziałach łączności, w y
w iadow czych i aprow izacyjnych.

N ow a arm ia tery to ria lna  będzie się

nazyw ała „W om ens N ationa l Emer. 
gency Service" i będzie k ierow ana 
przez lady  Reading, w dow ę p o  byłym  
w icekrólu Indii.

D otychczas arm ia angielska posia 
dała1 jednego ty lko  kobiecego szefa, 
k rólow ę Elżbietę, k tó ra  jest h o n o ro 
wym pułkow nikiem  jednego z pułków  
szkockich.

Lady R eading zaczęła niegdyś sw oją 
karierę jak o  stenotypisłka w  kancelarii 
adw okata londyńskiego M ontague. 
Pew nego dn ia  w roku  1925 ‘dow iedzia
ła się, że lo rd  Reading, ów czesny w i
cekról Indyj, poszukuje p ryw atnej se
kretarki, k tó rą  chce zabrać ze sobą do 
D elhi. Z głosiła się i została przyjęta, 
poniew aż w ykazała znajom ość zarów 
no praiwa, jaik i trzech języków  obcych.

Po pow rocie do A nglii, lo rd  Rea 
d ing m ianow ał ją  k ierow niczką swojej 
kancelarii. W  owym czasie pew ien 
przem ysłow iec am erykański, którem u 
zaim ponow ały  jej niezw ykłe zdo lno , 
ści, zaofiarow ał jej w przerachow aniu  
na złote ok. 100 tysięcy rocznej pensji, 
ale odm ów iła.

W  ro k u  1930 um arła żona lo rda  
R eading. 70-letni dyplom ata w  rok 
później poślub ił sw oją sekretarkę, 
m łodszą od niego o  33 lata.

N iebaw em  lo rd  zachorow ał na płuca 
i we w rześniu 1935 roku  zm arł sku t
kiem ataku sercowego.

Po śmierci męża, la ay  R eading po . 
święciła się działalności na polu  sp ra
w y kobiecej. O becnie zajm ie się w iel
kim zadaniem  organizacji arm ii kob ie
cej powierzonymi jej przez m inistra 
Belisha.

Z o b c y c h  w o j s k
SIŁY ZBROJNE LITWY

W ojsko litewskie liczy na stopie po 
kojow ej około 30.000 ludzi i składa się 
z 4 dyw izyj piechoty, 3 pułków  kaw a
lerii oraz odziałów  pozadyw izyjnych. 
A rty leria  liczy 31 lekkich, 6 ciężkich i 
5 przeciw lotniczych batery j, m ając o- 
gółem 150 dział lekkich i 18 ciężkich.

K ażda dyw izja p iechoty  ma pułk  
artylerii lekkiej, z łożony  z  3 dyw izjo
nów  dw ubatery jnych; każda bateria 
liczy 4 działa. Poza tym  dyw izja p ie
choty posiada kom panię arm atek pie
choty.

Poza związkiem dyw izyjnym  istnie
je 1 Dułk arty lerii ciężkiej o 6 ba te 
riach i 1 pu łk  artyklerii przeciw lotn i
czej o '5 bateriach. O ba te pu łk i są 
zm otoryzow ane, podczas gdy pu łk i ar
tylerii. lekkiej m ają trakcję konną.

GOŁĘBIARSTW O POCZTOW E  
W  W OJSKU JAPOŃSKIM

Jako ,żywy środek łączności znajdu
ją gołębie pocztow e szerokie zastoso
w anie na terenie Japonii. O statnie 
działania w ojenne na D alekim  W scho
dzie zw iększyły po trzeby  w  zakresie 
łączności obydwui stron  walczących, 
zwłaszcza ze w zględu na ogrom ne i 
pozbaw ione kom unikacyj przestrzenie.

Poza wojskiem  w pełn i w ykorzystu

je się je przede wszystkim  w służbie 
dziennikarskiej. Jeden  z najw iększych 
koncernów  prasy  japońskiej posiada 
350 gołębi, używ anych przez reporte
rów  do przesyłania w iadom ości p raso
w ych z najdalszych naw et okolic k ra
ju .

W  przybrzeżnej kom unikacji m or
skiej i w  czasie po łow ów  rybackich są 
gołębie jedynym  łącznikiem  z lądem  
w w ypadku urządzeń  radiow ych na 
statkach i kutrach . Poza tym  z usług 
gołębi pocztow ych korzysta  policja, 
rolnictw o, hodow cy pereł, lekarze itp.

Najlepsza krajowa Lawenda, 
m y d ło  i k r e m  d o  g o le n ia  
S Z A C H  —  W a r s z a w a
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